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Kranie nie jest koncepcją polh 
ĉzną, ale "O szczegółach trzeba 

rózmawa?. I  ,
Wakiernar Pawiak podkreślił, ze 

|  konstytucyjne procedury, które 
umożliwiają zmianę rządu. “Nie 
widzą powodu, żeby wtakiej sytuacji 
utogać emocjom* — dodaŁ Wyraził 
nadzieję, że w takim wypadku prezy­
dent zaakceptuje premiera 

[ wyłonionego przez Sejm i wszy- 
I sSóch ministrów. ZWrócił uwagę, że 
I ostatnio przedstawi prezydentowi 
kandydatury na szefów dwóch mini- 
Sarstw — MON i MSZ, a prezydent 
zaakceptował tylko kandydata do
usz.

Wałęsa replikował, że zaakcep­
tuje preniera. a dopiero po porozu- 
nariu się z nowym szefem rządu 
będzie możliwość jego tworzenia
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2 atr. ------------
‘ Przypuszczam , że na 
Wileńszczyźnie w wybo­
rach lokalnych wystartuje 
4-6 partii politycznych. Za­
tem pora, aby s if  
zdecydować, do czyjego 
wozu wsiąść' — Antanas 
Mlckevltlus, socjaldemo­
krata.

3 str.‘,y -------- —
O najbardziej gadatliwych 
(przez telefon) posłach na 
Sejm R L

4 str. ------------
Sekretarz Generalny NA­
TO Wllty Claes zdecydo­
wanie i jednoznacznie 
poparł Ideę przyjęcia no­
wych członków ze Wscho­
du.

5 str. ------------
Lech Wałęsa oświadczył, 
ie  nie sp rzeciw i się 
powołaniu rządu z Ale­
ksandrem Kwaśniewskim 
na czele. Powiedział, że 
Kwaśniewski jest 'bardziej 
operatywny', a ie  wielu 
'm oże się bardzo nie 
podobać'.

6 str. ------------
Długi, długi... A jeszcze 
mogą się zwiększyć, jeżeli 
rolnicy zażądają realnej 
ceny za produkcję.

7 str. ------------
Litwa handluje ze 150 part­
nerami. Największe obroty 
ma z Rosją. Rosja jest 
również największym In­
westorem zagranicznym 
na Litwie.

8 str. ------------
Na litewskim pograniczu 
są wyrwy, z których korzy­
stają przemytnicy... Prze­
myt ludzi należy do bardzo 
popłatnych Interesów.

10 str. —
Kulisy roku 1944.

"Jestesmy skazani na sąsiedztwo..."
Wczorąf prezydent Litwy Alglrdas 

ksander Łukaszenko, goszczący w W ili 
międzypaństwowy o dobrosąsiedzkich 
Ponadto zawarto porozumienie o gran! 
rzystania poszczególnych obiektów na t

Obaj prezydenci odnotowali wagę 
tego faktu. A. Łukaszenko zawarcie 
traktatu międzypaństwowego chciałby 
zaliczyć do histoiycznych, jednak —jak 
się przyznał — określenie takie pocho­
dzi z tamtych czasów. Uregulowanie 
spornych granicznych problemów lite- 
wsko-białoruskich, zdaniem prezyden­
ta Białorusi, może służyć w tej kwestii 
jako wzór dla innych państw.

PrzyszłoSĆ międzypaństwowej 
współpracy w przekonaniu A . 
Łukaszenki i A. Brazauskasa, należy do 
dziedziny handlowo-ekonomicznej. A  
Brazauskas wyraził nadzieję, iż podob­
nie jak z Rosją, może się uda zawrzeć z 
Białorusią umowę o przychylnym 
reżimie w handlu, opodatkowaniu i in. 
Oba państwa są zainteresowane bu­
dową wspólnych obiektów na wybrzeżu 
bałtyckim. Zainteresowanie to przy­
wódcy Białorusi zaistniało nie dlatego, 
że wątpi w dostawy energetycznych su­
rowców z Rosji. Dostrzega on potrzebę

Brazauskas i prezydent Białorusi Ale- 
lie z oficjalną wizytą, podpisali traktat 
stosunkach i wząjemnej współpracy. 

Icy oraz porozumienie w sprawie wyko- 
erenie Litwy 1 Białorusi, 

posiadania alternatywnych źródeł ro­
py, mazutu i in. surowców. Prezydenci 
obu państw zapowiadają, iż będą 
współpracować również w dziedzinie 
budowy szos. Zwłaszcza, jak zaznaczył 
A  Brazauskas, zwiększenie wydajności 
portu kłajpedzkiego podyktuje 
potrzebę przewozów ładunków z 
Kłajpedy do Wilna i na Białoruś.

Litwa i Białoruś różnie, nieraz od­
miennie, widzą swą przyszłość w euro­
pejskich strukturach. Dążenia Litwy do 
NATO, zdaniem A  Łukaszenki, są jej 
sprawą, bowiem czasy dyktatu minęły. 
A  Brazauskas wtórował twierdząc, iż 
każde państwo prowadzi własną 
politykę zagraniczną, zaś kroki Litwy 
do struktur europejskich są jasne. Jeśli 
chodzi o NATO, to prezydent Litwy 
zalecał dziennikarzom więcej 
tłumaczyć społeczeństwom o tej orga­
nizacji.

A  Łukaszenko odrzucił sugestie 
dziennikarzy, iż rzekomo granicę z

Litwą będą ochraniać wspólnie z 
Białorusinam i rosyjscy wopiści. 
Białoruś, co zapewnił prezydent, sama 
jest w stanie zabezpieczyć ochronę 
swych granic. Twierdził on, że w jego 
państwie rozlokowane są (nie z jego 
winy) olbrzymie wojskowe ugrupowa­
nia, liczące około 170 tysięcy żołnierzy. 
W  przyszłości, jak  zakłada A. 
Łukaszenko, może się uda zredukować 
je do 60-70 tysięcy. Zresztą do tego już 
przystąpiono. Jako absurdalne przypu­
szczenia prezydent Białorusi określił 
rzekome zwiększenie potęgi militarnej 
na granicy z Litwą.

Problemy wizowe, z którymi sty­
kają się obywatele sąsiednich państw, 
są zdaniem A  Łukaszenki, natury biu­
rokratycznej, czego należy się 
pozbywać.

— Każdy naród — jak zaznaczył 
podczas konferencji prasowej A. 
Łukaszenko —jest na coś skazany. My, 
na szczęście, jesteśmy skazani na sąsie­
dztwo..."

Jadwiga BIELAWSKA 
NA ZDJĘCIU: po podpisaniu tra­

ktatu.
Fot. W. Gulewicz (ELTA)

9 str. ------------
Zbigniew S. Siemaszko z 
Londynu kontynuuje opo­
wiadanie o losach wilnian.

11 str. ------------
Olimpiada matematyczna. 
III tura.

Czy Litwa ma dobrych ekonomistów?

"Teoretyków mamy dużo, 
a praktyków wciąż brakuje"

Rozm owa z m inistrem  gospodarki Aleksandrasem  V A SIU A U SKA SEM
— Moi* na wstępie zechce Pan 

scharakteryzować obecną sytua<ję w 
naszej gospodarce.

• — Szczerze mówiąc, sytuacja jest 
dość skomplikowana. W  pewnych aspe­
ktach odczuwa się poprawę sytuacji. W  
porównaniu z rokiem 1992 znacznie 
zmniejszyła się inflacja. Względnie 
bezboleśnie udało się wprowadzić lit, 
zapewnić jego stabilność. Wiele osób 
wprawdzie twierdzi,- że to sztuczna 
stabilność i ze dewaluacja jest nieunik­
niona. Trudno powiedzieć, ile jest ragi w

tym twierdzeniu, ale na dziś na razie nie 
ma powodów twierdzić o huśtawce wa­
lutowej.

Pomimo wszystko, nie jestem wiel­
kim optymistą, jeśli chodzi o ocenę na­
szej sytuacji gospodarczej. Ostatnio 
bardzo często się mówi o stabilizacji 
gospodarki, o tym, że już odbiliśmy się 
od dna i powoli zaczynamy płynąć. 
Owszem, jeśli chodzi o niektóre dzie­
dziny, to coś tam zaczyna ruszać, ale 
ogólnie rzecz biorąc, moim zdaniem, o 
jakiejkolwiek stabilizacji jeszcze mówić

za wcześnie, chociażby dlatego, że w 
roku ubiegłym o jedną trzecią zmalała 
produkcja przemysłowa. Praktycznie 
na łopatkach leży rolnictwo. 
Zlikwidowaliśmy kołchozy, ale nowego 
nic się jeszcze nam nie udało utworzyć. 
Trzeba kształcić farmerów, budować 
farmy, ale tak naprawdę to jeszcze nie 
bardzo wiemy, jak do tego się zabrać. 
Praktycznie żyjemy z handlu, ale te 
wszelkie drobne kioski i mini-sklepiki 
to też żadna przyszłość. Wcześniej, czy 

(Dokończenie na sir. 6)
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Wizyta w Brukseli
Sekretarz Ministerstwa Rolnictwa Vytautas Poliunas i dyrektor Departamentu 

Kontaktów Międzypaństwowych Rimas Varkulevlćius 6 lutego udali się do Brukseli. 
Tu przedstawiciele litewskiego rolnictwa przeprowadzą naradę w sprawie zrealizo­
wania pomocy technicznej PHARE naszym rolnikom oraz innej ze strony Unii 
Europejskiej.

Przybyli przedstawiciele 'Canad Internaclonal*
W Ministerstwie Komunikacji wczoraj przystąpili do pracy specjaliści kanadyj­

skiej firmy konsultingowej "Canad intemacionaT. Pracują oni nad studium sfinan­
sowania połączenia portu klajpedzkiego z koleją. Na jego podstawie Europejski 
Bank Rekonstrukcji i Rozwoju sfinansuje te obiekty w latach 1995-1996.

Ja k  kupić m ercedesa
W Departamencie Transportu Drogowego odbyło się spotkanie z przedstawi­

cielami firmy "Mercedes". Mówiono m. in. o warunkach nabycia produkowanych 
przez firmę autobusów.

Kawiarnia dla dziennikarzy
Vis a vis Poczty Głównej w Kownie przedsiębiorstwo państwowe "Kauno 

spauda" otworzyło kawiamię-czytelnię dla dziennikarzy. Po okazaniu dokumentu, 
potwierdzającego przynależność do tej "gildii”, będą się mogli raczyć kawą taniej 

Inni goście.
Pożegnanie z 'LłtPollinter*

W sobotniej tradycyjnej audycji "Poranne koło" pożegnali się z widzami 
dziennikarze telewizji "LitPołiinter".

Jak wiadomo, firmie “LftPołfinter-, której prezydent Romas Bubnelis jest 
również założycielem telewizji o tej nazwie, wytoczono sprawę o upadłość.

Prywatna telewizja "LitPołiinter" powstała w 1994 r. W maju ub. r. wygrała ona 
konkurs retransmisji programu 'Ostankino".

G oście z Francji
W Wilnie bawiła delegacja resortu obrony Francji, która wspólnie z Ambasadą 

Francuską oraz litewskim Ministerstwem Ochrony Kraju przeprowadziła rozmowy 
na temat "Koncepcja bezpieczeństwa narodowego a współpraca trzech krajów 
bałtyckich".

Towarom —  łatw iejsza droga do Rosji
Z wejściem w życie litewsko-rosyjskiego porozumienia o handlu i stosunkach 

gospodarczych na towary litewskie zaczęto stosować znacznie mniejsze niż doty­
chczas taryfy importowe.

Odpowiednio przelicza się opłaty celne za towary litewskie, które zostały 
zgłoszone do kontroli celnej w Rosji od 18 stycznia. Na życzenie osób, które 
zapłaciły cła, urzędy celne Rosji zwracają kwoty pieniężne, przekraczające ustalo­
ne taryfy celne bądź zaliczają je na konto przyszłych opłat

Najm niejsza litewska książka
Agencja "Factum" przy Litewskim Funduszu Kultury do Księgi Rekordów Litwy 

wpisała nowy rekord wydawnictwa książek. Od tej chwili najmniejszą książką 
litewską o wielkości 14,1x16,5 mm i grubości 5,1 mm jest 64-stronicowa, ważąca 
0,95 gr. książka VHiusa Uźtupasa "450-lecie pierwszej książki litewskiej".

Czy litew scy Cyganie doczekają pom ocy?
Obecnie na Litwie mieszka około 3 tys. Cyganów. Jest to ósma co do wielkości 

mniejszość narodowa, która w 1993 r. utworzyła swoją wspólnotę.
i chociaż o tej wspólnocie na razie wiemy niewiele. Cyganie mają sporo 

problemów socjalnych. Ich rodziny są liczne, niewielu dorosłych ma paszporty, nie 
wszystkie cygańskie dzieci uczęszczają do szkół. O tych wszystkich problemach 
mówiono wczoraj na spotkaniu Cyganów z przedstawicielami władzy.

125 życiorysów  pisarzy na w ychodźstw ie
Książka "Pisarze exodusu. Życiorysy" w nakładzie 5 tys. egzemplarzy ukazała 

się w Wilnie nakładem wydawnictwa Związku Pisarzy Litwy. W  tomie, liczącym 
blisko 900 stronic, publikuje się opowiadania 125 zamieszkałych w USA, Kanadzie, 
Niemczech, Australii i innych krajach pisarzy wraz z ich życiorysami. Większość 
pisarzy napisała specjalnie do tej edycji.

W ilno —  na liście  św iatowego dziedzictwa
Ministerstwo Spraw Zagranicznych RL otrzymało oficjalny komunikat UNE­

SCO. że Starówka Wileńska została włączona na listę dziedzictwa światowego.
Ta decyzja powzięta została na 18 sesji Komitetu Dziedzictwa Światowego, 

która się odbyła w Tajlandii.

Dodatki dla dyplom atów litew skich za granicą
Pracownikom ambasad litewskich za granicą będą wypłacane dodatki, jeśli w 

ambasadzie brakuje pracowników lub jeżeli jedna osoba pełni obowiązki kilku.
Ponadto obecnie pracownikom ambasad będzie wypłacany jednorazowy 

zasiłek na urządzenie się. Dła rodziny — w wysokości 1000 USD, dla osoby 
samotnej — 500 USD. Tegoroczną nowością jest i to, żo po zaoszczędzeniu 
pieniędzy ambasada raz do roku będzie mogła zapłacić za przejazd członków 
rodzin pracowników na Litwę.

W tym roku na utrzymanie zagranicznych przedstawicielstw Litwy przeznaczo­
no 50,2 min Lt, w ubiegłym — wydano na ten cel 38 min Li.

Z  kolekcji ks. R . Jaku tisa
Dziś w galerii "Arka" nastąpi otwarcie wystawy malarstwa i rzeźby, pochodzą­

cych ze zbiorów proboszcza parafii niemenczyńskiej ks. Rićąrdasa Jakutisa.

Rosjanie oglądali Połągę
Przedstawiciele rosyjskich firm turystycznych bawili w ■ Połądze. Zwiedzali 

domy wypoczynkowe oraz sanatoria i rozważali możliwości wypoczynku w nich 
turystów z Rosji.

Od 15 maja Litewskie Linie Lotnicze mają zamiar wprowadzić bezpośrednie 
połączenie Połąga — Moskwa Cena biletu 440 litów albo 110 USD.

Obradował Kom itet Śród Literackich
W ubiegły piątek odbyło się posiedzenie litewsko-polskiego Komitetu Śród 

Literackich.
Do składu Komitetu dokooptowano Irenę Litwinowicz, kierowniczkę Polskiego 

Teatru, Romualda Mieczkowskiego, dziennikarza i poetę, redaktora dwutygodnika 
"Znad Wilii" oraz Apolonię Skakowską, prezesa Centrum Kultury Polskiej.

Komitet dokonał oceny dotychczasowych Śród Literackich i ułożył ich pro­
gram na najbliższe miesiące.

W marcu br. środa Literacka poświęcona będzie poezji A  Baran a u s kasa, w 
kwietniu— prof. T. Bujnicki przedstawi środy Literackie okresu międzywojennego, 
w maju — wieczór poświęcony będzie poezji Sarbiewskiego, a w czerwcu profe­
sorowie M. Jackiewicz i A. Kaleda mówić będą o Litwie w literaturze polskiej. 
Pierwsza Środa Literacka po wakacjach będzie wieczorem autorskim J. 
Marcinkevićiusa.

Na spotkaniu mówiono też o możliwościach lepszego niż dotąd zagospoda­
rowania i wykorzystania Celi Konrada.

-f Z kraju }■ 7 lutego 1995 r. «tr.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i Inf. własnych przygotowała Halina JOTKIAŁŁO

■  25 marca br. —
_______ wybory samorządowe

Wsiąść do pociągu, 
ale jakiego...?

Przypuszczam, ie na Wileńszczyźnie w wyborach lokal­
nych wystartuje około 4-6 partii politycznych. Zatem pora, 
aby się zdecydować, do czyjego wozu wsiąść.

Partie polityczne są bowiem tylko pojazdami, do których 
wsiadamy. Wszystko zależy od kierowców-polityków, nie zaś 
od koloru i marki pojazdu. W  programach wszystkich partii 
ma się na względzie jeden cel — postęp i dobrobyt. Tenden­
cyjne wywyższanie lub poniżanie jakiejkolwiek partii prowa­
dzi do konfrontacji, co jest zjawiskiem negatywnym. Propa­
ganda idei powinna być rzeczowa, wsparta faktami i 
argumentami. Jeżeli będziemy tylko agitowali, to wielu po­
traktuje nas jako działających we własnym interesie. Ludzie 
wybierają władzę po to, aby im służyła. Życie dowodzi, że w 
wielu przypadkach bywa odwrotnie. Władze podnoszą sobie 
uposażenia. Mimo to biurokracja prosperuje. Być może, 
nasza niezdolność do wybrania skromniejszych przywódców 
zależy od tegó, że w przeszłości jednomyślnie wybieraliśmy 
tych, któtych nam "dawano".

Zachęcam wsiąść do tego pojazdu, którym kieruje su­
mienny, znający się na swej pracy polityk-kierowca, nie zaś 
przypadkowy karierowicz, bawiący się w politykę z pobudek 
osobistych..Moim zdaniem, nie zasługują na zaufanie ludzie, 
którzy zmieniają partie, długo zasiedzieli się w fotelach, są 
powiązani nićmi protekcjonalizmu, dużo obiecujący na 
słowach. Nie wolno oceniać człowieka jedynie na podstawie 
zajmowanego stanowiska, partii — według nazwy. W wielu 
przypadkach można popełnić błąd, polegając na cudzej opi­

n ii Nie zawsze słusznie odzwierciedlają ranking 
działaczy środki masowego przekazu. Te siln iejsze?I 
zagłuszają nowicjuszy. Wybór jest indywidualną 
mienia, rozwagi i intuicji. Sądzę, że lepiej nie gtoso*J^ll 
jeżeli się nie wie na kogo. Dlaczego napisałamtow^l
Miałem okazję nieco działać w dziedzinie społeczn^l 
cznej jako amator. Jacy jesteśmy sami, taka b^dzie^Sl 
władza. Już czas, aby pomyśleć, z kim pojedzietny? ***■

rejon wileński
socjaldei

W  pokoju 
przyjęć rządu

We wtorek minister sprawiedliwości Jonas Prapie- 
stis w gmachu rządu będzie przyjmował mieszkańców w 
sprawach osobistych- Jak poinformowano agencję EL* 
TA, w poniedziałek rano już było zapisanych do niego 
około 40 osób, z różnych miejscowości Litwy.

Przypominamy harmonogram na luty br.
14 lutego — przyjmuje doradca rządu ds. ochrony 

środowiska I. Pllypienł;
21 lutego — minister kultury J. Nekroślus;
28 lutego doradca rządu ds. wyznań P. Plumpa.
Odbywąją się w godzinach 10.00-13.00, można się 

zapisać zawczasu telefonicznie: 23-65*17 162-88-10.

W Oświadczenie lidera i 
V. Landsbergis "o nowych* 
przejawach resowietyzacif

Niepowodzenia zagranicznej polityki Litwy pmi.. 
zdaniem V. Landsbergisa, z satelizmu i pasywny 
potknięć litewskiej dyplomacji lider opozyęji a jj^  1 
zumienie z Rosją w sprawie wojskowego tranzytj* 
nieprzychylność Zachodu w procesie zbliżenia śle 
państwa z NATO. V. Landsbergis ubolewał, ie 
czas, ie teraz Litwa nie pójdzie do NATO z Grupąty 
hradzką, lecz kojarzy się Ją  tylko z Ukrainą. Oslrz^ 
l i  tegoroczne wojskowo-strateglczne plany Rô Jl 
również krąje bałtyckie. Narzekał, ie Litwa nie broni 
politycznie.

V. Landsbergis przychylnie ocenia postawę prcą^ 
w sprawie zwrotu mienia Kościołowi. Ustawę w tej ̂  
A. Brazauskas, jak wiadomo, zakwestionował. Co pramb y 
Landsbergis uważa, że zagadkowo wyglądają okolicy 
powstania z ręki DPPL takiego dokumentuj Do prohfej 
tego nawiązuje on w swym oświadczeniu "O nowych 
wach resówietyzacji". Nie zwracając Kościołowi jego nucą 
czyli nie wywiązują się z obowiązującej ustawy o rtuyta 
władze DPPL zwiększyły ilość demagogi;cz0yeh napadfai 
obrazy, otwarcie powracając do standardów sowiosy 
walczącego ateizmu, w końcu zaś głosami jednej partii, | 
coraz częściej się dzieje, "powzięła" (cudzysłowu używa Kod 
ferencja Biskupów) potrzebną sobie ustawę — gtoti mj 
oświadczenie. Kościół ciągle zachowuje na Ulwie najwym 
ranking zaufania, o czym przypomina V. LandśbcrgŚ 
zdaniem, oświadczenie rady DPPL w sprawie Kofcta 
zalecanie Kościołowi "współpracować" — odwronue, 
świadczy o dwulicowości.

Bardzo wątpliwe, czy obccnic DPPL jest na Ulwie fał­
dującą siłą polityczną, jak się chwali w oświadczeniu ri4 
D PPL Moralna jej "siła" rzeczywiście szybko się zhfiżah 
zeru — stwierdza w oświadczeniu V. Landsbergis.
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Jadwiga BIELAWSKA

Wielki "zjazd" miłośników koni
a raczej ścigania się koni ńa lodo­

wej tafli jeziora Sartai w Dusiatach. Za­
wody te mają już 200-letnią tradycję, 
chociaż z przyczyn obiektywnych nie­
raz się nie odbywały. Np., w 1989 r. i w 
1994 r. z powodu nietrwałego lodu 
przeniesiono je na teren hipodromu w 
Udanie. .

W  tym roku pokrywa lodowa 
wynosiła 40 cm. W arunki więc 
sprayjały! Zjechało wielu gości, m.in. 
prezydent Algirdas Brazauskas z 
małżonką Julią, a także premier Adol- 
fas Sle2evi£ius.

W  dziesięciu wyścigach o nagrody 
(18 tys. 500 Lt). współzawodniczyło 
ponad 50 osób i koni z 12 miast i re­
jonów. A  propos dwie: piąte rumaków 
należały do osób prywatnych — sa­

mych zawódników lub innych 
właścicieli.

Już w pierwszym wyścigu o 
nagrodę po raz pierwszy ubiegał się też 
gość ze Skandynawii, norweski dzienni­
karz Ole Kristian Andersśen. Przybył 
on na Litw ę dziewięć dni przed 
wyścigami. Musiał jak najlepiej poznać 
wypożyczonego z szyrwinckiej stadniny 
Kedra. ‘

W  wyścigu inauguracyjnym 
zwyciężyła Vanda ŹemaitienezKowna 
ze swym koniem Czerokisem — 2 min. 
19 sek.

Nagrody głównego wyścigu — 
"Wielkiej zimy” wręczył premier Adpl- 
fas Śle2evi£ius. Pierwsze miejsce zajął 
Kazimieras Prota z Wiłkomierza ze

swym własnym pięcioletnim Kaub 
gicm.

Jak zawsze w centrum uwagi W 
mieszkania: Szyrwint Pranas Naralr 
skas, który przed kilku laty obdnU 
swe 50-Icde. Po raz pierwszy o Mjrô  
"Rączego rumaka” na lodzie jezea 
Sartai ubiegał się wraz z Agatem t 
spółki rolnej "Żirgynas" i zajął dnęt 
miejsce.

Jeszcze jedną, ale już pierarsą 
nagrodę, ufundowaną _przez 'Cc* 
trum reformy rolnej i poradnictwa 
gospodarzy" Pranas NavaliMb* 
zdobył ze swoim amerykańskim h 
rym czystej krwi Spendy BandiiaR*' 
mak i jego właściciel pobili reionl* 
tylko tegorocznego, ale i wszyli 
wyścigów na jeziorze Sartai—*®* I 
4,9 sek.

NA ZD JĘC IU : z wyścig** •»
maków na jeziorze Sartai.

FolELT.
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piŚ/pomnienie dziejów

- (  Z k r a j u j 7 lutego 1995 r. str. 3

^ W ile ń s k a  liczy 606 lat
31*  po 40 tauch pohańbieni.

Z
b***1* " S E . wnl«lzi*l» uroczyitą łto if  fa*. w 
5 3 * ,,0f^ SL» ArchiloKiiralnal celebrował I 
+**>•1 Jim a* TunattU, iplew al wlel-

P“ * Wafownlctwem Leonaaa 
^ • " ^ S n K  grał BwnardM Va.lllau.kaa. 
ił^ "S ?u p o w l« l2i«i blfkup Juozaa TunaWa, 

tot*u)W.5 j,u «t»f dostojnej świątyni. 6 lat temu 
JulIJonaa

» H g j m  dzi# spoczywa w podziemiach

M !L j| dswno, ^ IW E / Ju o z a s  Tunaltis 
Sm lubilsuoM W ecla chrztu Litwy, przypo- 

ody Witold W ielki wzno.it w iele 
H  B i  również t« katedry. Wiemy, że Litwa 
S T *  z chrztem jeszcze wcześniej Mendog z 
S m  „„msdką bliskich mu ludzi przyj*! chizeat juz 

długi cza. nie było jasne, czy król 
^Lrtłżylwzniełi dom modlitwy -  katedrę. Teraz 

W wyniku badań podziemi katedralnych na 
y S  2,5 m odkryto posadzki z glazurowanych 
ETcefuntaiych i mury— pozostałości kwadratowe- 
J^nku (22,5 m długości i szerokości) z XIII wieku. 
{L it jest to dawna katedra Mendoga. Są też o tym 
JjJ, plsan0. Kiedy w 1263 roku Mendog został zabity, 
;rfrf>j Wileńską przekształcono w świątynię pogańską 
Ijóyłi przez całe stulecie pogańskim bogom. Po po- 
Locie chrześcijaństwa, katedra rozpoczęła nowe życie: 
isWokrotnie poszerzano, przebudowywano, dobudowy- 
mno keplfo- W 3-metrowej warstwie natrafiono na ślady 
podłóg. W podziemiach odsłonięto również najstarszy 

[ mi Ubis fresk, przedstawiający Ukrzyżowanego. Ten 
I im modlitwy kryje wiele tajemnic historii. Wygląd, jaki 
iiidamydziś, Katedrze Wileńskiej nadał w 1777 r. znako- 
I afy architekt Wawrzyniec Gucewioz.
| W zwróconej wiernym Arohikatedrze W ileńskiej: 
powstało kilka chórów, działa studio śpiew u 
[chonlowego św. Kazimierza, urządza się jubileuszowe 
f obchody poświecone wybitnym osobistościom, godziny , 
muzyki i poezji sakralnej. 6 lutego obchodzono tu 85-le- 
[detfodzin przybyłego z Rzymu księdza profesora Anta- 
MttUuimySJ.

Szwedzki Instytut Ochrony 
Radiacyjnej przekazał 

Republikańskiemu Centrum 
Higieny Sprzęt

Na Litwie przystąpi się do  
badania koncentracji rad o n u  
* domach mieszkalnych

Wtjn roku pracownicy laboratorium radiolog!- 
z J^ f^ ^ W e g o  Centrum Higieny zakładają 
T T *™«ódełnaturalnego promieniowania ra- 

I oszacować koncentracie radonu w 
^ K cz e n lich  m ieszkalnych w różnych 

na Litwie, informuje kierownik labo- 
AiWnas llattauskas. 

tJ S $ g  tygodniu Szwedzki Instytut Ochrony Ra- 
K ^ h i *  Pf*cown'̂ om naszego Centrum Hi- 
M m S p  ustalenia ilości radonu w

i A .  Ma«tauskasa, przyczyną wzrostu pro- 
równo e j? * * * ™ * *  m°g ą  być radionuklidy za- 
hóryehm2*!*', * Pochodzenia naturalnego. W  nie- 
rtfonukTiiiw zwlaszcża budowlanych,
f̂thocnu m°̂e ^  bardzo dużo. Dlatego też na 

^  w b u H BWĉza *ię wszystkie materiały budow- 
|%Mnvcr v ^ aiTyĉ  wcześniej domach koncentracja 

•̂oomni może przekraczać normy.
P^ w d rn l j i i t l  — * ° 9®ż radioaktywny, po- 

*̂*unkio  1 ![ozl)a^u— radu. W pomieszczeniach 
'Wonu. n!e •Pijające do gromadzenia się

°?  fćwnież się rozkłada. Produkty rozkładu 
do oskrzeli i płuc, powodując chorobę

•‘tófy w ubiegłym tygodniu powrócił 
^M*ch■̂ onnował, że tam koncentrację radonu w 

"w zcza w nowych domach, aprawdza 
|^|upylatnle.

***** n*tura,nogo promieniowania na
dopiero zaczęto badać. A. Mastauakas 

^  ̂ J^^ana wytypowane domy, w których 
Mają koncentrację radonu.

Ta wiadomość wzbudziła niepokój łącznościowców, 
gdyż prawdopodobnie pod ich płaszczykiem mogą 
działać drobni aferzyści, albo i poważniejsi przestępcy.

Powyższe fakty skomentował kierownik oddziału ko­
ordynacji przedsiębiorstw Ministerstwa Łączności i Infor­
matyki Jonas Usas. Powiedział on, że podejrzane telefo­
ny wspólnie wyjaśniają pracownicy łączności i policji. Na 
razie ustalić, kto i dlaczego telefonował, nie udało się. 
Zdaniem specjalisty łączności, pierwszą cyfrą oferowa­
nego telefonu nie może być *8”, gdyż nie pozwala 
połączyć się z innym miastem lub krajem za pomocą 
systemu "Kwarc*.

Jak  powiedział Jonas Usas, w Wilnie żadnych zmian 
numerów telefonów aktualnie nie prowadzi się: 
m ieszkańcy powinni w iedzieć, że Jeżeli służba 
łączności z Jakichkolwiek przyczyn zmienia numery 
telefonów, to aą oni uprzedzani o tym pisemnie co 
najmniej 10 dni wcześniej. Poza tym numery tele­
fonów zmienia się na centralach telefonicznych I nie 
ma potrzeby odwiedzania mieszkań.

Wszyscy technicy łączności, specjaliści od naprawy 
aparatów telefonicznych mają służbowe legitymacje, 
toteż mieszkańcy nie powinni być łatwowierni i wpusz­
czając mistrzów do domów, powinni żądać wylegitymo­
wania się.

Jak  powiedział J. Usas, plan "zmiany numeru telefo­
nu* mogli wykombinować amatorzy łatwego zarobku. 
Łącznościowcy mają też obawy, aby w ich imieniu nie 
działali złodzieje, dla których taka wizyta może posłużyć 
jako dobry pretekst do zlustrowania mieszkania, posia­
danego mienia.

Wydatki

M
Nie dajcie się nabrać

numeru telefonu —

Ile "przegadali" posłowie 
na Sejm...

1 grudnia 1994 r. weszła w życie uchwała zarządu 
Sejmu "O wydatkach na rozmowy telefoniczno". W 
myśl tej uchwały zezwala się posłowi wydać na roz­
mowy telefoniczne 80, sekretariatom komitetów sej­
mowych —  200, frakcjom zaś 800 litów. Dla Komitetu 
Spraw  Zagranicznych zrobiono w yjątek I Jego 
członkowie mogą "przegadać" po 200, a sekretariat — 
1000 litów.

Zarząd Sejmu, któiy miał posiedzenie w ubiegłym 
tygodniu, poinformował, że posłowie na Sejm, którzy 
przekroczą limit wydatków na rozmowy telefoniczne, 
będą musieli pokrywać różnicę z własnej kieszeni.

Jeżeli należność nie zostanie uregulowana w ciągu 
miesiąca, to decyzją zarządu Sejmu posłom tym zostanie 
odłączona międzymiastowa łączność telefoniczna.̂

W  informacji wydziału gospodarczego Sejmu mówi 
się, że w grudniu najwięcej pieniędzy na rozmowy tele- 

' foniczne i łączność faxową wydały komitety Spraw Zagra­
nicznych (1130,20 litów), Gospodarczy (882,60 litów) i 
Bezpieczeństwa Narodowego (491,33 Lt).

Najwięcej pieniędzy (1477,78 U) wydatkowała fra­
kcja ZPL Na drugim miejscu*—frakcja Związku Ojczyzny 
(1166,31 U). Najmniej korzystały ze środków łączności 
frakcje chrześcijańskich demokratów (145,85 Li) i frakcji 
demokratycznej (81,09 U). W  grudniu roku ubiegłego R. 
Ozołas rozmawiał telefonicznie za 1256,59 L I Rozmowy 
telefoniczne V. Landebergisa kosztowały 659,92 Li i fax 
— 531,76 Li. E  Zingeris wydał 566,03 Li, J. Mincewicz — 
331,81 li, A. Endriukaitis — 273,89 Lt, V. Jarmolenko — 
221,59 Lt

■ Wieści z  rejonu solecznlckiego

Nadal brak chętnych 
do kupna "Termolity"

N ie ma w ciąż chętnych  do w ykupienia 
największego zakładu w rejonie — państwowej firmy 
Termolita” w Jaszunach. Cały kapitał państwowy wy­
nosi 6,6 min litów, zgodnie z prawem można wykupić 
80 proc. tej sumy.

31 stycznia zakończył się czwarty etap subskrypcji 
akcji 'Termolity*, Nie sprzedano jednak ani jednej. Na 
etapach drugim i trzecim też nikt nie kupował akcji tej 
firmy. Tylko na pierwszym etapie jej pracownicy wykupili 
6 proc. akcji. Od połowy lutego rozpocznie się piąty, 
ostatni etap subskrypcji akcji. Następnie decyzję o lo­
sach Termolity* podejmie Ministerstwo Urbanistyki.

Kierowniczka służby prywatyzacji w Solecznikach 
Janina Brazauskienó powiedziała, że od listopada do 
grudnia sprywatyzowano 5 obiektów. Aktywnie kupowa­
no akcje gospodarstwa rybnego i zakładu inseminacji. 
Wykupiono wszystkie akcje obu przedsiębiorstw.

Piotr RYNGIEWICZ

Wieści z rejonu święclańskiego

jednym chwytem  Tro sk a  q bliźnich

WUnll*0*1 w Mieszkaniach których nowych
h T + k J Z !* *  dziwne dzwonki telefonl- 

aU?CV’ “dając pracowników łączności 
7 î numeru telefonu na rzekomo le-

• W ik?** •** 04 liczt>y "83". Prosili być w 
i***źeii***nyin 0Za*l* I czekać na mistrzów, 
JJJUl 12 litów. "Wileński telekomas"

IT,ov,*nV 0 kilkunastu  takich

Około 300 samotnych starszych mieszkańców rejonu 
skorzystało z pomocy charytatywnej różnych miejsco­
wych przedsiębiorstw, spółek akcyjnych, poazczegól- 
nych przedsiębiorców. Środki na ten oel przeznaczyło też 
Święciańskie Przedsiębiorstwo Ziół Leczniczych, spółka 
akcyjna *Podbrodzka fabryka kartonu*, przedsiębiorstwo 
indywidualne M. Malevi£iusa *Qirios* i in.

Pomoc taka w rejonie staje się dobrą tradycją. Płyną 
środki na nabycie sprzętu medycznego dla nowego, 
niedawno otwartego szpitala rejonowego.

Nikołaj NIEZAMOW

■ Wypadki i wpadki
Zgodnie z informacją MSW RL w dniach 3-5 lutego br. w republice doko­

nano 419 przestępstw, w tym było: l  zabójstwo, 4 obrażenia ciała, 7 gwałtów, 35 
wypadków złośliwego chuligaństwa, 6 oszustw, 331 kradzieży, w tym 36 — 
samochodów. Znaleziono 11 skradzionych wozów. Zarejestrowano 19 awarii 
ruchu drogowego, w których zginęło 8 osób. Wydarzyło się 9 pożarów, 1 osoba 
poniosła śmierć. Zanotowano 2 nieszczęśliwe wypadki. Znaleziono zwłoki 15 
denatów. Poczuloąje się S zaginionych osób. Zatrzymano 85 osób podejrzanych 
o popełnienie przestępstw.

Łupem złodziei — gęś, 
kury i samochód

5 lutego w nocy w Wilnie na ul. 
Bićią 3 znanych z widzenia osobników 
skradło G. Kamletdinowowi gęś i 3 ku­
ry. Jednego z podejrzanych zatrzyma­
na

4 lutego o godz. 3.00 w nocy do 
mieszkania G. Jarusevićiep.ew Kownie 
pizy ul. Piento 16 wtargnęło 3 uzbrojo­
nych w strzelbę i pistolety osobników. 
Napadli oni na ob. Rosji R . (ur 1954 
r.), pobili go, związali ręce i zrabowali 
2 tys. USD, satelitarną antenę, zega­
rek, dokumenty i kluczyki od samocho­
du porche. Złodzieje z łupem odjechali 
z miejsca przestępstwa samochodem 
n̂ależącym do poszkodowanego. 

Ofiary awarii drogowych
* 4 lutego o godz. 17 na 17 km 

drogi Szyrwinty-Giedrojde (rej. szyr- 
wincki) samochód M-412, przy które­
go kierownicy znajdował się V. Guolys 
(ur. 1973 r.) uderzył w drzewo. W  wy­
padku drogowym zginął kierowca, a 2 
pasażerów doznało obrażeń ciała.

* 5 lutego o godz. 16 min. 30 na 24 
km drogi Wilno-Lida (rej. wileński) 
wóz M-407 prowadzony przez J. Bara­
nowskiego (ur. 1949 r.) zjechał z drogi 
i przewrócił się. Zginęła córka kierow­
cy A. Baranowska (ur. 1986 r.), a żonę 
W. Baranowską (ur. 1950 r.) z uszko­
dzeniami ciała odwieziono do szpitala.

* 5 lutego o godz. 19 min. 30 w 
Niemenczynie na uI.Svenćioniił sa­
mochód VAZ-21063, przy którego 
kierownicy znajdował się A. Jemielja- 
now (u r. 1947 r.) wyjechał na 
przeciwległy pas drogi i zderzył się z 
rowerzystą T. Marcinkiewiczem (ur. 
1962 r.) Rowerzysta zginął.
W  święcianach wykryto tonę 

sfałszowanej wódki
Funkcjonariusze policji kryminal­

nej i ekonomicznej Świędaóskiego 
Komisariatu Policji w ubiegły piątek w 
domu nr 43 przy ul. Paupio w 
Święcianach (gospodarz domu Saka- 
lauskas) wykryli "fabrykę" wódki. 
Skonfiskowano 7 beczek o pojemności 
po 230 litrów spirytusu, 10-Iitrowy po­
jemnik z cieczą o zapachu różnych 
przypraw, 38 pojemników po 10 1 z 
wyprodukowanym już surogatem, a 
akże urządzenie do produkcji 

sfałszowanej wódki. Zdaniem funkcjo­
nariuszy, parała się tym grupa osób z 
Kowna. Podczas rewizji nie znaleziono 
tu butelek, etykietek, korków. Przypu­
szcza się, że rozlewu wódki dokonywa­
no w innym miejscu. Prowadzi się do­
chodzenie wstępne.
Kradzież wyrobów Jubilerskich 

pod wpływem hipnozy?
| W  ubiegły piątek cTgodz. 13 min. 
145 okradziono sklep wyrobów jubiler­
skich "Egle" w Wilnie. W  sklepie było 
jak nigdy dużo ludzi. Sprzedawczynie 
przypuszczają, że była to robota nie 
jednego złodzieja, a "pracowała" tu 
I grupa około 10 osób. Według wersji 
ekspedientek, jeden ze złodziei, udając 
głuchoniemego, długo oglądał stoisko 
I  tańszą biżuterią. Pisał on na kartce 
sprzedawczyni pytania, a ona podob­
nie mu odpowiadała. "Rozmowa" ta 
trwała blisko 15 min. W  tym samym 
|czasie przypuszczalnie jego wspólnicy 
zajmowali inne sprzedawczynie.
| Właśnie w pewnej takiej chwili jeden ze 
złodziei skradł spod szyby na ladzie

pudełko z pierścionkami i kolczykami 
z bryliantami. Przypuszcza się, że stra­
ty wynoszą około 300 tys. litów. Kie­
rowniczka sklepu nie wyklucza, że 
złodzieje uciekli się do środka hipnozy. 
Rozmawiali oni wszyscy po rosyjsku. 
Sprzedawczynie zauważyły, że w tym 
dniu coś się stało z telefonem: albo 
włączał się inny numer, albo był zajęty. 
Przypuszcza się, że jest to robota rąk 
tych samych złodziei, którzy w 
ubiegłym tygodniu okradli dział jubi­
lerski w Centralnym Domu Towaro­
wym., Tam złodzieje również, 
zaangażowali sprzedawczynię, odcią­
gając ją na drugi koniec lady, a 
wspólnicy w tym czasie-skradli wyroby 
ze złota. W  tym roku są to pierwsze 
kradzieże wyrobów jubilerskich ze 
sklepów. W  ubiegłym roku w sklepie 
przy ul. Niemieckiej w Wilnie, złodziej 
sterroryzował sprzedawczynię pistole­
tem, schwycił garść złotych rzeczy i 
uciekł. Złodzieja nie zatrzymano.

Rtęć w Chlebie
Mieszkanka wsi Akmenią (rej. 

szyrwincki) przyniosła do Centrum Hi­
gieny w Szyrwintach bochen chłeba. 
Jej syn po przekrojeniu chleba znalazł 
w nim rtęć. Ustalono, że chleb ten był 
wypieczony na nocnej zmianie w szyr- 
winckiej piekarni (220 takich bo­
chenków w ciągu zmiany). Znaleziono 
w sklepach nie sprzedanych— 28. Ba­
da się okoliczności, w jakich rtęć mogła 
trafić do pieczywa.

Incydent na posterunku 
granicznym: policja contra 

policja
W  niedzielę w nocy na posterunku 

strażnicy w Ejszyszkach (rej. soleczni- 
cki) wydarzył się incydent — starcie 
funkcjonariuszy strażnicy z funkcjo­
nariuszami policji, które omal nie 
zakończyło się użyciem broni. O godz.
2.00 w nocy funkcjonariusze posterun­
ku granicznego zauważyli podejrzany 
wóz VAZ-2101, który wyjechał z pod­
wórka urzędu pocztowego. Strażnicy 
zablokowali mu drogę swoim wozem, 
ale ten umknął im. Zaczęli go ścigać, a 
gdy dopędzili i poprosili o dokumenty, 
okazało się, że w samochodzie znajdują 
się policjanci; Rozkazali oni 
strażnikom porzucić ich teren, bowiem 
nie jest to miejsce podlegające 
strażnicy pogranicza. W  podwórku . 
jednego z domów omal nie doszło do 
użycia broni. Patrol, pogranicza 
"przyparł do muru" policjantów 
używając automatów, natomiast fun­
kcjonariusze policji wybrali pistolety. 
Komisarz inspektor Soiecznickiej 
Strażnicy J. Songin poznał w policjan­
tach dzielnicowego posterunku policji 
w Kolędnikach T. Aleksandrowicza i st. 
policjanta W. Szengiareja. O incyden­
cie został poinformowany komisarz 
policji rej. solecznlckiego. Ze słów ko­
misarza wileńskiej Policji Granicznej 
V. Rutkauskasa, jest to nie pierwszy 
wypadek starcia policjantów ze 
strażnikami. Chodzi o tak zwaną strefę 
wpływów, czyli podział rewiru. Doty­
chczas nie mogą między sobą 
uzgodnić, czym się ma zajmować pa­
trol policyjny i patrol służby pograni­
cza. A na granicy nadal kwitnie kontra­
banda, nielegalnie przekraczają ją 
Hindusi i inni.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEW ICZ

Zasnął w domu, a obudził się na podwórzu
Ciemnej styczniowej nocy ludzie 

zobaczyli przy ul. Wileńskiej nr 41 w 
Podbrodziu gęsty dym. Wezwano 
straż, ale ta po przybyciu pożaru nie 
musiała gasić... Na podwórzu już stała 
osmalona kanapa, na której siedział 
gospodarz mieszkania Wasilij Moisie- 
enko. Niełatwo było z nim się 

porozumieć. Coś tłumaczył, że jest 
chory, że się nałykał domu. Jak się

wyjaśniło, Moisiejenko w przededniu 
mocno się upił i jeszcze nie 
wytrzeźwiał. Leżąc na kanapie zapalił 
papierosa i zasnął. Stą4 pożar, który w 
ten sposób już po raz drugi 
spowodował w swoim domu. Jak się 
więc gospodarz znalazł na podwórzu? 
Sam nie potrafił wyjainić.

N. NIEZAMOW
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NATO 111 1  I  I
Konferencja monachijska

Sekretarz Generalny NATO Wilty Claes zdecydowanie i jednoznacznie 
popart ideę przyjęcia nowych członków ze Wschodu. Zgodzili się z tym 
właściwie wszyscy poza przewodniczącym komisji obrony parlamentu ro­
syjskiego Siergiejem Juszenkowem. W Monachium zakończyła się w 
niedzielę dwudniowa konferencja na temat bezpieczeństwa z udziałem 
polityków i ekspertów z państw zachodnich oraz Polski, Rosji, Czech I 
Węgier.

Szef opozycyjnej SPD Rudolf Scharping, inaczej niż lewica jego partii, 
jest również za rozszerzeniem Paktu. Scharping oświadczył nawet, że 
przyjęcie Grupy Wyszehradzkięj do Sojuszu Atlantyckiego powinno odbyć 
się przed ich wejściem do Unii Europejskiej. Takie podejście jest o tyle 
istotne, że spełnienie wymogów unijnych jest trudniejsze i bardziej złożone 
niż kryteriów wojskowych.

Według ministra obrony Klausa Kinkla, kandydaci do członkostwa 
muszą najpierw rozwiązać swoje konflikty graniczne i etniczne, jeśli takie 
mają. Wszyscy byli zgodni co do tego, że Rosja jest nadzwyczaj ważna dla 
stabilnej przyszłości Europy. Minister obrony USA William Perry wyraził 
pogląd, że NATO powinno informować Kreml o swoich posunięciach i 
zamierzeniach. Zaproponował w związku z tym utworzenie stałej komisji 
konsultacyjnej z udziałem przedstawicieli NATO i Rosji. Nikt nie 
kwestionował tezy, że rozszerzenie NATO nie może być skierowane prze­
ciwko Rosji.

Rosja

Sytuacja w Czeczenii po 2 miesiącach wow
MAm  mliwhr aHwnmwailicnla nnczKrcml remlarael CCSU DciodicyinetoBlisko dwa miesiące, które minęły od wprowadzenia przez Kreml regularnej 

armii na terytorium Republiki Czeczeńskî ), ani o krok nie przybliżyły władz w 
Moskwie do rozwiązania kryzysu czeczeńskiego. Przeciwnie — Interwencja mi­
litarna Rosji przekreśliła szanse uregulowania konfliktu, które istniały przed 
wysłaniem wojsk federalnych do UJ zbuntowanej republiki, a takie stworzyła 
nowe problemy (wewnętrzne — zarówno w samej Czeczenii, Jak 1 w skali cakj 
Federacji Rosyjskiej— oraz międzynarodowe). Innymi słowy, węzeł czeczeński 
został zaciśnięty Jeszcze mocniej.

Peru-Ekwador f 

j Walki na granicy nie ustają
i : Mimo oczekiwanego rozejmu między siłami zbrojnymi Ekwadoru i Peru, j 
I na kilkudziesięciokilometrowym odcinku granicy biegnącej w głębi Puszczy ] 
i Amazońskiej nadal dochodzi do krwawych starć.
i Jak poinformowało w Ouito naczelne dowództwo ekwadorskiej armii, ]
| peruwiańskie śmigłowce atakowały trzy zgrupowania wojsk'Ekwadoru w \ 
i spornym rejonie rzeki Cenepa i grzbietu górskiego 'Condor*.
| Według strony ekwadorskiej, w zbrojnych potyczkach, do których do- i 
1 chodzi od ponad tygodnia, zginęło 8 żołnierzy ekwadorskich, 16 zostało j 
I rannych, a dwóch uznano za zaginionych. Straty po stronie peruwiańskiej 
I są o wiele większe.. Jednakże proporcje strat w nielicznych komunikatach ]
| przekazywanych przez siły zbrojne Peru są odwrotne, 
i Strona ekwadorska oskarżyła armię peruwiańską o wykorzystywanie j 
\ Indian w charakterze mięsa armatniego. Według źródeł ekwadorskich, i 
| peruwiańscy żołnierze wystawiają na pierwszy ogień bezbronnych Indian, i 
l którzy zmuszeni są do torowania drogi. Zdaniem ekwadorskich ekspertów ■
| wojskowych, sfly zbrojne Peru zaczęły stosować taktykę partyzancką, gdyż 
I w niedostępnych rejonach Puszczy Amazońskiej nie sprawdzają się 
| konwencjonalne metody walki.
| Trwający od wielu lat konflikt graniczny między Peru i Ekwadorem 
\ zaostrzył się w ubiegłym miesiącu. Sypią się wzajemne oskarżenia Żadna 
I ze stron nie chce ustąpić.

j  ■. . •" ‘ ' h ’ ' :  *

USA-CM ny

i Zapow iedź wznow ienia rozm ów  
handlowych

Rząd Chin zaakceptował ofertę Stanów Zjednoczonych w sprawie wzno- 
| wienia negocjacji, dotyczących ochrony własności intelektualnej, 
i Wstępnie uzgodniono termin kolejnej rundy negocjacji amerykańsko-1 
i chińskich na około 13 lutego br.
i Ostatnia runda rokowań, prowadzonych w końcu stycznia, zakończyła | 
| się całkowitym impasem, co sprawiło, iż Stany Zjednoczone wprowadziły w I 
1 ub. sobotę — zgodnie z wcześniejszymi ostrzeżeniami — sankcje gospo-1 
l darcze wobec Chin w postaci obłożenia 10O-procentowymi stawkami celny-1 
i mi importowanych do USA chińskich towarów o wartości 1,08 mld doi. Pekin > 
I  natychmiast odpowiedział podobnymi ograniczeniami wobec eksporterów } 
| amerykańskich. Sankcje obu państw mają wejść w życie 26 lutego.

1. Sytuacja m ilitarna
Zdobycie pałacu prezydenckiego 

w Groźnym nie stało się punktem 
przełomowym w tym konflikcie zbroj­
nym. Oddziały Dżochara Dudajewa 
(których liczebność rosyjskie źródła 
wojskowe szacują na 15-20 tys. ludzi) 
są w części .stolicy, miastach Argun, 
Szali, Gudermes oraz — według da­
nych wywiadu Federalnej Służby Gra­
nicznej Rosji — piętnaście innych 
miejscowości, w tym obszerne strefy na 
zachodzie republiki (od Aczchoj-Mar- 
tań i  Nowego Szaroju do Ałkun), 
północnym wschodzie (przy granicy z 
Dagestanem — Kargalinskaja, 
Szołkowskaja) i większość osad na 
południu republiki.

Wojskom federalnym udało się' 
zniszczyć podczas walk w Groźnym i w 
wyniku, nalotów powietrznych dużą 
część ciężkiego sprzętu, jakim dyspo­
nowali bojownicy czeczeńscy. 
Oddżiały Dudajewa stanowią jednak 
wciąż poważną siłę, zdolną nie tylko do 
działań obronnych, ale także do opera­
cji ofensywnych. ,

- Potwierdzeniem tego jest atak (w 
sobotę) ok. 500-osobowego oddziału 
bojowników czeczeńskich (z 4 
czołgami i 10  wozami bojowymi — 
według danych rosyjskiego Minister­
stwa Obrony) z kierunku Szali na 324. 
pułk piechoty, blokujący od 
południowego wschodu czeczeńską 
stolicę. Celem ataku sił Dudajewa było 
przerwanie pierścienia okrążenia i od­
blokowanie drogi z Groźnego do Da­
gestanu. W  wyniku trwającego 3 godzi­
ny boju obie strony poniosły ciężkie 
straty. Strona rosyjska podała w sobotę 
liczbę 150 zabitych bojowników, a w 
niedzielę zwiększyła straty przeciwnika 
do 350 poległych. Strat własnych Ro­
sjanie nie ujawnili, potwierdzając tyl­
ko, że Czeczeni zestrzelili rosyjski sa­
molot wojskowy SU-2S, którego pilot 
zginął.

W  Groźnym pozostało ok. 5 tys. 
czeczeńskich bojowników. Kiedy armii 
federalnej, z większymi lub mniejszymi 
stratami, uda się zlikwidować to ugru­
powanie, to stanie przed nią zadanie 
zdobycia kolejnej twierdzy 
czeczeńskiej — Gudermesu, gdzie na 
Rosjan czeka także ok. 5 tys. bojow­
ników. Pacyfikacja kolejnych 
miejscowości zajmie wiele czasu i 
będzie operacją bardzo kosztowną. 
Utrzymanie kontroli nad terytorium 
Czeczenii w warunkach wojny party­
zanckiej, która już stała się faktem, 
będzie wymagało stacjonowania w re­
publice dużego kontyngentu sił poli­
cyjnych i wojskowych.

2. Sytuacja polityczna
Ns terytorium Czeczenii istnieją 

Obecnie trzy organy władzy, nigdy nie 
uznany przez Moskwę rząd prezydenta 
Dżochara Dudajewa, tzw. Terytorial­
ny Zarząd Federalnych Organów 
Władzy z Nikołajem Siemionowem 
oraz pro rosyjski, opozycyjny wobec 
Dudajewa "rząd odrodzenia narodo­
wego Czeczenii" z Sałambekiem 
Chadżijewem. Funkcję politycznej re­
prezentacji opozycji antydudajewo- 
wskiej pełni tzw. tymczasowa Rada 
Czeczenii z Umarem Awturchanowem 
jako przewodniczącym.

Rozmowy, prowadzone w Mosk­
wie przez premiera Wiktora Czerno­
myrdina z przedstawicielami różnych 
ugrupowań i sił politycznych Czecze­
nii, a także czeczeńskiej diaspory w 
Moskwie, wykazały, że osiągnięcie po­
rozumienia między Moskwą a Czecze- 
nią jest niemożliwe bez udziału 
Dżochara Dudajewa. Tymczasem 
władze federalne kategorycznie odma­
wiają jakichkolwiek rozmów z Dudaje- 
wem bez uprzedniego rozbrojenia jego 
oddziałów. Co więcej, z chwilą gdy Pro­
kuratura Generalna Rosji wydała na­
kaz aresztowania Dudajewa, wszelkie 
szanse na pomyślne zakończenie pro-

icgocjacyjnego 
nie przekreślone. '

Ani Awturchanow, | |  
o współpracę z dąjd 
Chadżijew nie są uznają
społeczeństwo czeczefakie 
godnych wyrazicieli jeg0 in t JS l 
zresztą przyznał przewodSNT 
Federacji Rosji Władimirami 
Możliwość przcprowi<ł2er^ (jl 
kratycznych wyborów S Ł
nych i w^onienis w ten 
zentacji ludności czea^ST  
rozmów z władzami federalni M
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3. Sytuacja flo łp o ^ , 
Federalny program I  

spodarki republiki, zniazczanęj *1 
niku 3-letnich rządów Dudaic*̂  1
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nowanej
wojennych, może być realizo^^L 
ko w warunkach stabilizacją 
dzone obecnie prace ogranicz#?! 
odbudowy linii komunikacyjna !̂ 
lej żelazna, lotnisko w G m Jj 
Zakłady przemysłowe (w 
petrochemiczne, które miały u*T 
fundamentem i źródłem 
czeczeńskiej gospodarki)Idą*,! 
nach i ich odbudowa, podobnie 
budowa budynków mieszkaWi, j j  
frastruktury socjalnej, możengm 
Się nie wcześniej niż lałem. Pt* 
wymagać będzie kolotitaJ 
nakładów, którym może nic pod̂ i 
napięty budżet federalny. /

Problemy gospodarcze z u J 
sytuacja demograficzna. W i^ l 
wykwalifikowanych kadr (Rotw l 
opuściła republikę. Z Gzcadl 
wyemigrowało (według danych n 
skiej służby migracyjnej) ok. ltt fl 
osób. Inne źródła mówią uweuisi] 
600 tysiącach uchodźców.

Wniosek nasuwa się sam; baol 
dykalnej rewizji dotychczaioscj pil 
tyki władz federalnych kryzyx«C»l 
czenii przekształci się w długotnal 
konflikt. Przywróceniejuż nie tjM 
"rosyjskiego ładu konstytucyjnego 
republice, ale w ogóle zaprowadził 
tam jakiegokolwiek porządku psi 
ciągnie się na lata, a Czeczenii diaH 
się permanentnym źródłem desal 
bilizacji sytuacji w całej Federacplil 
syjskiej.

Górnicy Workuty zaczynają ogólnorosyjski strajk
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Bośnia

9-punktow y plan
Z udziałem bośniackiego premiera Hansa Silajdżicia i chorwackiego 

ministra spraw zagranicznych Mate Granicie odbyło się w niedzielę w 
Monachium posiedzenie 'grupy kontaktowej* (USA, Rosji, W.Brytanii, Fran­
cji i Niemiec) ds. Bośni, na którym opracowano 9-punktowy plan, mejący 
przyczynić się do politycznego uregulowania konfliktu. Obradom 
przewodniczył Richard Holbrooke, dyrektor do spraw Europy w Departa­
mencie Stanu USA.

Jeden z punktów planu.— jak poinformował Holbrooke — przewiduje 
powołanie międzynarodowego mediatora, który będzie rozstrzygał wszel­
kie sporne problemy, związane z tworzeniem chorwacko-bośniackiej fe­
deracji. Chorwaci i Muzułmanie zgodzili się, że arbiter ten będzie mieł 
decydujący głos we wszystkich kwestiach, z którymi strony zwrócą się do 
niego.

Ponadto przewiduje się wysłanie do Sarajewa stałej komisji, która na i 
bieżąco będzie obserwowała rozwój wydarzeń w Bośni. Członkowie 'grupy f 
kontaktowej* zamierzają też skierować do tego regionu eksperta od prawa I 
konstytucyjnego, aby pomagał w przywracaniu ładu prawnego w Bośni. j

Holbrooke poinformował także, iż USA przydzielą chorwacko- | 
bośniackiej federacji amerykańskiego oficera w stanie spoczynku, który 

i pomoże stronom zintegrować ich armie.

fGrgistan

72-procentowa frekwencja w  w yborach.
Odnotowano ponad 72-procentową frekwencję w niedzielnych wybo­

rach parlamentarnych w republice Kirgistan.
O 105 miejsc w parlamencie ubiegało się ponad tysiąc kandydatów, z 

czego ok. 80 proc. narodowości kirgiskiej. Kraj liczy przeszło 4 min 
mieszkańców, przy czym Kirgizi stanowią 57 proc.

W  poniedziałek od 7 rano czasu 
lokalnego rozpoczął się jednodniowy 
strajk ostrzegawczy w 12 kopalniach 
węgla kamiennego w Workucie. 
Górnicy zjechali pod ziemię, ale nie 
rozpoczęli pracy.

Podczas trwania akcji strajkowej 
wstrzymano także dostawy węgia dla 
wszystkich bez wyjątku odbiorców. 
Głównym żądaniem górników jest 
wypłacenie zaległych wynagrodzeń. 
Łączne zadłużenie budżetu państwa 
wobec górników zagłębia peczorskie- 
go sięga 200 mld rubli.

fliliiillli

fi.y . 7r-
W  środę 8 lutego odbędzie się 

ogólnorosyjski strajk ostrzegawczy, w 
którym, według ocen związków zawo­
dowych, wezmą udział załogi ok 80 
proc. kopalni węgla kamiennego.

Od 1 lutego strajkuje 75 tys. 
górników z 26 kopalń węgla w Rostowie 
i ok. 50 tys. górników w Krasnojarskim 
Kraju. Dramatyczna sytuacja energety­
czna powstała w Rostowie, gdzie z po­
wodu braku elektryczności wstrzymały 
pracę i«i™  inne zakłady przemysłowe. 
Gubernator rostowski wprowadził stan 
wyjątkowy na terytorium obwodu.

W  poniedziałek rozp̂ -ĵ ,
także bezterminowy »tr2jk*£“^  
największych w Rosji 
dukcji silników w mieści ^  
(obwód jarosławski). gk 
zakładów w TutajcjgjjSBgM 
wypłacenia zindeksowany6* "Tjd 
uposażeń, których nie otnf^r | 
listopada ub.r.

NA ZDJĘCIU: m u g a^ J^ I 
górniczego strajkującej ***, I  
kopalni węgla "Agulkln9k*r 1
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Lech Wałęsa: osiągnąłem zamierzony cel

f i  ̂  rozwiązania Sej-z zamian) że ta­
ić może.

mierzony cel, ale to trzeba Jeszcze spuentować. Jeśli puenta 
Orf^^^^nk^Jakliamierzyłem— a chyba będzie szła — to Jeszcze 
**21*0 się J*k0 prezydent Lech Wałęsa.

byłoby to najlepsze wyjście dla Po l­
skie Stw ierd z ił też, że ustawy 
budżetowej nie można uznać za 
przyjętą ostatecznie. Uważa, że 
skargę do Trybunału Konstytucyj­
nego może wycofać, następnie 
ustawę zawetować, a weto może 
być przyjęte.

N a pytanie o rekonstrukcję 
rządu odparł: "Jeśli dochodzimy do 
wniosku, że dla tej koalicji nie ma 
alternatywy S g  a bez rozwiązania 
Sejmu nie ma —  to jest to wewnę­
trzna sprawa koalicji i nie będę się w 
to mieszał. Na premiera powołam 
tego, kogo większość wystawi". 

Prezydent wyraził zdziwienie,

5  H iH I* ,  pcmoteniu rcądu z Ale- 
■ * , Kwfcinsldin na <2elc- 

Sjal O KwaSniewstó jest 
operaty", ale że wiem 

Z* taizo nic podotaf. 
rapyiany. przJ ją t 
'flS o ie  Sejmu, prezydent 

-jjdzat 'Nie wiem, czy się 
K m  daka?. Przypomniał, że 
r lja t decyzji o rozwiązaniu 
K jjljto  zapytał, czy istnieje 
familia możliwość i czy nie

Spór dotyczy ustroju, a nie obsady stanowisk
ffcokn proŁ Franciszka Mleczki, szefa doradców premiera, nominacje 

j£ ministrów: obrony narodowej i spraw zagranicznych nie rozwiążą 
Lpjęfy premierem a prezydentem. "Spór Jest poważniejszy. Jest to spór 

fĉ kjwariinl istrojowy przyjmiemy na przyszłość" — powiedział Mleczko.

Watem w tym sensie pesy- 
jgn Bjyinie uważam, że rozwią- 
igę nawet pozytywne pewnych 
iietnyd) spraw, dla przykładu 
My tych dwóch ministerstw, 

je sprawę; Zwykle w polity- 
KOk bym, że decyduje układ sił 

n nadzieję, że— parlamen- 
- dodał.

P̂rzypomniał, że prem ier 
, iż podporządkuję się 

alcie każdej decyzji Sejmu, 
ietej dotyczącej vótun) zaufa- 

fa da jego ̂ binetu.
; Zapowiedział, że przed 7 lute- 
jihr. nic będzie podana kandyda­
c i na stanowisko ambasadora 
kti w Watykanie. Jak wyjaśnił, 

Bauerowi zależy na zasięgnięciu

stanowiska; czeka na powrót 
®efa Glempa do Po lsk i, 
tojpomniał, że premier przed 
Fjn  wyjazdem do Stanów Zjea- 
powycbzwródłsię do prymasa 
"roftą o spotkanie.

^Niewiem, czy premier uzna za 
Pjjrc, żeby gremium, które po- 
P Be dê ę  W jego sprawie, to

nie był Sejm, tak jak to przewiduje 
Konstytucja, lecz inne gremia" —  
powiedział M leczko, pytany, czy 
Waldem ar Pawlak zgodzi się na 
spotkanie koalicji, podczas którego 
byłoby dyskutowane votum zaufa­
nia dla premiera. "Zgoda na takie 
głosowanie świadczyłaby, że jest to 
jeden organizm"— wyjaśnił.

"Prem ier może mieć poczucie, 
że jeśli zmieni się rząd, to przy po­
zorach przyśpieszenia reform y, 
może wrócić inny niż Realizowany 
obecnie sposób reformowania go­
spodarki. To jest cel, dla którego 
można znieść dużo"— powiedział, 
pytany, czy p rem ier n ie je st 
zmęczony sporami i zamieszaniem 
dookoła jego osoby.

Pytany o okoliczności, w jakich 
na liście kandydatów na stanowiska 
ministrów O N  i S Z  znalazło się na­
zwisko Romualda Szeremietiewa, 
wyjaśnił, że premier "na liście m iał 
osoby, które omawiane były na po­
siedzeniu koalicji. Tam  nie było 
wymienione to nazwisko".

"N ie  jestem  ani członkiem  
PSL, ani członkiem SLD , w związ-

11111Pr.

ku z tym nie uczestniczę w rozmo­
wach koalicyjnych. Tak że ja nie 
wiem, co było. Z  tego, co mnie 
mówiono, wiem, źe były różnice pro­
p ozycji zgłaszanych zarówno 
wewnątrz SLD  jak i prawdopodob­
nie wewnątrz PSL. Jedni zgłaszali ta­
ki zestaw, a inni taki Myślę, że pre-' 
mier uznał, iż należy wykonać taki 
gest wobec prezydenta, który daje 
triu pewien wybór" —  odpowiedział 
Mleczko na pytanie, dlaczego pre­
mier przedstawił nazwiska czterech 
kandydatów, podczas gdy SLD  
twierdzi, że ustalono tylko dwa.

Zdaniem  Mleczki, prezydent 
próbuje utrzymać podział na siły 
postsolidarnościowe i post kom u - 

. nistyczne, podział, "który jest dla 
niego nośny".

Na pytanie, czy ze spotkań pre­
zydenta z premierem Pawlakiem 
m ożna w nioskow ać, że Lech 
W ałęsa wolałby współpracować z 
innym  szefem rządu, M leczko 
o d p o w ied z ia ł: "A leksan d er 
Kwaśniewski byłby lepszym pre­
m ierem  d(a pana prezydenta, 
pon iew aż w teay w ojna 
"S o lid a rn o śc i" z kom ucham i 
będzie rzeczą oczywistą". Taki 
uk ład  upraw dopodobniłby 
zwycięstwo W ałęsy w wyborach 
prezydenckich —  uważa Mleczko.

P o ls k a  - R o s j a

Kaszlew: Nie mówmy o drugiej okupacji
H  Federacji Rosyi-® 

Police Ju rij Kaszlew 
przypominanie 

-3*] okupacji" nie może być 
do rozmów. Jego zda- 

Rosjanie tego nie zrozu-

il| § ll nie zrozumieją, oni 
zc I  polskiej ziemi 

S S J j J p o n a d  600 tys. 
półtora miliona zakato- 

r/l f e l l l N|cmców w obozach 
1 — powiedział

n ^ Radzicctowl944r 
W ? la i °  Po lski, -lecz 
W r  i » i  było to 
F ’ I a żołnierze, a padło

S iu d z ie -  
J 6 automaty

ob9łuW  auto- 
%  S M  napojami (30 w 

»wn?if̂ clc> żali s ię ^ tt
'•ty, wrzucają do środka | 

V*® nie prawdziweM |
z ̂ ^butorów  

k * ić w ? ltdwie37 monet 
* n»i ** 153 "oszuka-

8iczęlciej stare 20-

ich w Polsce ponad 600 tysięcy, nie 
myśleli ani o komuniźmie, ani o 
drugiej okupacji —  oni chcieli 
pokonać wroga— wspólnego wro­
ga" —  powiedział.

Odpowiadając na pytanie, czy 
prezydent W ałęsa przyjedzie na 
uroczystości 9 maja do Moskwy, 
czy też zastosuje "wariant Jelcyna" 
i nie przyjedzie, podobnie jak Je l­
cyn nie przyjechał na uroczystości 
rocznicy Powstania Warszawskie­
go, Kaszlew stwierdził: "N ie można 
porównywać zwycięstwa nad faszy­
zmem z Powstaniem  W arsza­
wskim. To zupełnie inna skala. I I  
wojna światowa to nie Powstanie 
Warszawskie —  to ponad 50 mi-

złotówki z czasów PRL-u, bilon 
chiński, a przede wszystkim ideal­
nie pasujące monety arabskie. 
Najczęściej nabierane są automaty 
w urzędach i szpitalach. Wiadomo, 
sfera budżetowa prawdziwym pie­
niądzem nie Śmierdzi.

Garbus na plaży
O gród zpologiczny w 

G dańsku-O liw ie ma zam iar 
dorabiać do chudego budżetu 
organizow aniem  tego lata 
wyścigów wielbłądów na plaży w

lionów poległych. Myślę, że Lech 
W ałęsa nie pow inien w idzieć 
żadnych przeciwwskazań dla takiej 
wizyty. Mogą się pojawić jedynie 
trudności organizacyjne, wnikają­
ce z tego, że 50-lecie zwycięstwa 
nad faszyzmem będzie obchodzo­
ne uroczyście 7 maja w Londynie, 
8 maja w Paryżu i 9 maja w Mosk­
wie".

Kaszlew poinformował, że pro­
wadzone są obecnie rozmowy dot. 
term inów uroczystości, by nie 
kolidowały ze sobą, ale —  jak 

- zaznaczył r — "nie* ulega 
wątpliwości, że kulm inacja ob­
chodów powinna nastąpić w Mosk-

mmmmmi
Sopocie. Już wkrótce rozpoczną 
.się pierwsze treningi zwierząt i 
■jeźdźców.

.R a d n i- e k o lo d z y
Radni Gorzowa W ielkopol­

skiego zlikwidowali obowiązującą 
w ubr. 50 proc. obniżkę podatku 
dla posiadaczy samochodów z 
ka taliza to rem . W  trosce o 
środowisko naturalne argumento- 

. wano tak: samochodów z kataliza­
torem nie kupują biedacy, więc 
mogą płacić.
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kand yd atu ra p ro fil 
Ziółkowskiego na ministra spraw 
zagranicznych nie została zaakcep­
towana, choć był on proponowany 
przez premiera Pawlaka. "To mówi 
o powadze tych władz, czy można tak 
prowadzić kraj, tak się zachowywać" 
—  powiedział prezydent.

Prezydent krytycznie oęenił 
przebieg reformowania gospodar­
ki. "Lud pracujący, podobnie jak ja 
ocenia, że to, co się dzieje, nie jest 
zadowalające. Boję się, że za dwa 
do pięciu lat te najlepsze kąski 
będą wyprzedane, sprywatyzowa­
ne, a naród się obudzi i będzie pa­
robkiem we własnym kraju —  i 
wtedy musi się ruszyć i zniszczy to, 
co było robione. Będzie,to nas bar­
dzo drogo kosztow ało " —  
powiedział.

-« * Prasa
"Nowa Europa"

N ow ina-Konopka:
M y zginiem y z  głupoty

. "Polska demokracja przechodzi bodaj cży nie najsurowszy test” —  
pisze Piotr Nowina - Konopka.

"Jest on tym dramatyczniejszy, że— jak zauważają niektórzy —  nie 
jest to rok 1926 także dlatego, że ani Wałęsa nie jest Piłsudskim, ani 
Pawlak nie jest Witosem. M awiają inni, że od błędu gorsza jest 
śmieszność. Jeszcze nie wiadomo, czy tylko popełnimy błąd, czy też 
popełnimy błąd i popadniemy równocześnie w śmieszność. Jedno jest 
pewne: to nie my umrzemy ze śmiechu. My zginiemy z głupoty'*— pisze 
Nowina - Konopka komentując sytuację polityczną w Polsce.

'Sztandar

Kto w ygra , a kto straci 
na rozw iązaniu parlamentu

Jeśli parlament nic zostanie rozwiązany, to— zdaniem prof. Edmun­
da Wnuka-IJpińskicgo ^  prezydent Wałęsa zyska kapitał polityczny. 
Jeśli go rozwiąże, zyskają dominującc w parlamencie partie, dlatego że 
będą mogły funkcjonować w otoczce męczeństwa. Poniedziałkowy 
"Sztandar" zamieszcza przewidywania znanych osób z kręgów nauki, 
obserwujących scenę polityczną, co do wyniku starcia ośrodków władzy.

Prof. Jadwiga Staniszkis ocenia decyzję prezydenta o rozwiązaniu 
parlamentu jako element kampanii wyborczej oparty na błędnych kalku 
iacjach. "Nawet ludzie aprobujący antykomuni/acyjną retorykę Wałęsy 
pamiętają, że poprzednie rozwiązanie Sejmu w 1993 r. dało szersze pole 
właśnie środowiskom postkomunistycznym i obawiają się— wątle rcal 
nej w świetle sondaży —  powtórki" ̂  twierdzi prof. Staniszkis.

W  ocenie Jerzego Głuszyńskicgo, dyrektora Instytutu' "Pcntor", wa 
riant rozwiązania parlamentu przyniesie przegraną wszystkim, najbar­
dziej zwykłym, szarym ludziom. Prezydent zaś przegra ostatnią szansę 
pozostania na drugą kadencję na swoim fotelu i.przcgra swoją biografię.

Prof. Lena Kołarska-Bobińska z CBOS-u zwraca uwagę na wyniki 
sóndaży, według których spada popularność prezydenta, a polityków 
koalicji wciąż popiera duża ćżęść opinii, podobnie jak stalcok. 57 proc. 
wypowiada się przeciwko rozwiązaniu parlamentu. Kplarską-BObińsk: 
nie wyklucza jednak, że w praktyce posunięcie prezydenta może zyskać 
sobie więcej zwolenników, niż wykazują sondaże. .

"Życie Warszawy"

Koalicja gra tak, jak Wałęsa 
d yryg u je

Lech Wałęsa uprawia politykę autorską: jest zarazem scenarzystą, 
reżyserem i głównym aktorem toczących się wydarzeń. W  weekendy 
także widzem. Koalicja zaś gorliwie odgrywa scenariusz napisany jej 
przez Wałęsę "skacząc sobie do gardeł" —  twierdzi Igor Zalewski u 
komentarzu zamieszczonym w poniedziałkowym "Życiu Warszawy". Je l 
go zdaniem prezydent skorzysta na tym zamieszaniu niezależnie od 
wyniku starcia.

Jeśli koalicja się rozpadnie i na scenie pozostanie mniejszościowy I 
gabinet Pawlaka, prezydent będzie miał łatwą drogę do rozwiązania 
Sejmu — przewiduje Zalewski. Jeśli zaś Kwaśniewski zastąpi Pawlaka na 
stanowisku premiera, będzie głównym celem ataków w kampanii wybor­
czej, a więc —  jak pisze komentator — .Wałęsa "umoczy" wc władzy 
swego głównego konkurenta w nadchodzących wyborach prezydenckich.

Atmosferę panującą wśród polityków SLD  i PSL publicysta określa 
jako psychozę. Pisze: "Uwierzyli prezydentowi, że rozwiąże bezprawnie 
parlament, że są zupełnie bezsilni w konfrontacji z głową państwa. 
Postkomuniści uwierzyli w dodatku, że parlament można uratować tylko 
za cenę obalenia Waldemara Pawlaka".

Zalewski przyznaje, że premier ludowiec się nic sprawdził, ale "było 
to widać już od dawna" — twierdzi, dziwiąc się, że mający się za demo­
kratów przyjmują "bezceremonialny dyktat Wałęsy", "Obalić Pawlaka na 
rozkaz prezydenta to prawic jak czmychnąć z rozwiązanego nielegalnie 
parlamentu"— pisze w komentarzu zatytułowanym "Polityka autorska".

"Polska Zbrojna"

W ojsko oczekuje jasnych reguł
Wojsko w politycznym rozgardiaszu ostatnich dni, który ogarnął elity 

władzy, było jednym z najczęściej wymienianych elementów sporów, 
przetargów i przewidywań — zauważa publicysta "Polski Zbrojnej" Tl 
deusz Mitejc. Tymczasem wojsko nie politykuje, lecz apeluje do władz 
państwa, by ustalone zostały normy, które nie będą podlegać politycznym 
fluktuacjom oraz koniunkturom budżetowym —* pisze dziennikarz.

Wojskowi —  zdaniem autora —  ostatnio często nagabywani przez 
polityków o nastroje i przekonania wobec kryzysu władzy w państwie, są i 
już na tyle dojrzali do funkcjonowania w demokracji, by nie dać się 
sprowokować. Co nie oznacza, źe uchylają się od odpowiedzi na pytanie, I 
czego spodziewają się po politykach. A  oczekują— pisze Tadeusz Mitek 
— jasności sytuacji, jednoznacznego, konsekwentnego uporządkowania 
pod względem prawnym zasad sprawowania zwierzchnictwa nad siłami 
zbrojnymi, kierowania resortem, dowodzenia wojskiem w polu i finanso­
wania obronności.

W ojskowi chcą po prostu w iedzieć, kto określa politykę 
bezpieczeństwa, kto stawia zadania siłom zbrojnym, kto i w jakiej per­
spektywie; czasowej przyznaje pieniądze — wyjaśnia autor na łamach 
IPZ ".
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"Teoretyków mamy dużo, 
a praktyków wciąż brakuje"

(Dokończenie ze str. 1)

później będą musiały zniknąć, bo han­
del będzie musiał zmienić swoje obli­
cze.

—Co to znaczy "zmienić oblicze”?
— Nie możemy w nieskończoność 

handlować gumami do żucia, balonika­
mi, słodyczami zagranicznymi itp. Nie 
możemy też stale sprzedawać własnej 
siły roboczej, drewna, bursztynu. Litwa 
powinna czerpać zyski z tranzytu, sfery 
usług, turystyki, ale to wszystko należy 
rozwijać. Gigantem przemysłowym 
nigdy nie byliśmy i nie będziemy, bo nie 
jesteśmy bogaci w surowce. Musimy się 
więc nauczyć produkcji z. tych su­
rowców, które ‘posiadamy. Obecnie 
sprzedajemy drewno, a powinniśmy 
sprzedawać nie drewno, ale meble, wy­
roby z drewna. Mamy ku temu wszelkie 
warunki. Możemy także robić własne 
leki, mamy dobrych farmaceutów, ma­
my też surowce.

Gdybyśmy się tak dobrze 
rozglądnęli po naszych śmietnikach, 
znaleźlibyśmy masę odpadów, z 
których można robić wiele 
pożytecznych rzeczy. Weźmy butelki, 
korki, papiery, plastikowe pudełka, wo­
reczki i wiele innych rzeczy. Zawalone 
są nimi nie tylko śmietniska, ale i ulice. 
Tymczasem w takich bogatych krajach, 
jak Holandia, Szwajcaria, Niemcy takie 
odpady się zbiera i przerabia 
pożytecznie. Podobno Japończycy 
kiedyś zwrócili się do. Związku Ra­
dzieckiego, by im sprzedał wszystkie 
swoje śmietniska... Może warto i nam 
się zastanowić nad własnym 
śmietniskiem i nie szukać pieniędzy za 
oceanem. Może są one tu, obok nas.

— Panie ministrze, czy nie niepo­
koi Pana wciąż rosnące bezrobocie?

- Oczywiście, że jest to problem. 
Zdaję sobie sprawę, że oficjalna staty­
styka nie odzwierciedla prawdziwego 
stanu rzeczy. Istnieje duże bezrobocie 
ukryte. I to nie tylko ci, którzy nigdzie 
nie zarejestrowani handlują na baza­
rach, ale także niepełne dni pracy, 
niepełne tygodnie, wreszcie wymuszo­
ne urlopy na' własny koszt itp. Moim 
zdaniem, realne bezrobocie sięga 
mniej więcej 10 proc. W ciągu 
najbliższych 2-3 lat bezrobocie będzie

Za rok ubiegły na Litwie poełowie 
zmniejszyło się o 128 tys. sztuk i ^  
osiągnęło poziom... 1916 roku

Rolnik woli pieniądze, 
a nie lepszy wpis 

w książeczce rozliczeń
Kiedy niszczono kołchozy i sowchozy niewielu myślało o lfilflg i 

cjach. Co prawda, nie były to najlepsze struktury gospodarcze.^^ 
zasadniczego powodu rolnicy nie czuli się gospodarzami, a byli po p 
najmitami, zależnie od woli przysłanego z "góry" przewodniczą^
dyrektora. Jednak m ieli jeden plus —  nie trzeba im było ti
finanse, rozliczenia... Wszystko należało do państwa
kieszeni przelewało pieniądz do drugiej. A nawet, jeżeli jakieś "* ® ^

ono z 
* gospoś

nadal rosło i przypuszczalnie osiągnie 
12-14 proc. Rozpocznie się proces 
upadłości zakładów przemysłowych. 
Jedną z przyczyn jest to, że dziś wszyscy 
chcą handlować, nikt nie chce nic 
produkować. Wszystko to pociągnie za 
sobą bankructwo małych ulicznych 
kiosków, wzrośnie bezrobocie. Taki 
obrót sprawy jest nieunikniony. We 
wszystkich krajach rozwiniętych bezro­
bocie istnieje. W  Hiszpanii np. bezro­
bocie sięga 20 procent, tym niemniej 
nie wpływa to zbytnio na poziom roz­
woju gospodarki.

—  Czy, Pana zdaniem, Litwa ma 
dobrych ekonomistów?

— Na to pytanie trudno jednozna­
cznie odpowiedzieć. Owszem, są do­
brzy specjaliści, szczególnie w dziedzi­
nie makroekonomiki. Generalnie 
jednak rzecz biorąc, ekonomistów z 
prawdziwego zdarzenia, czyli wielkich 
gwiazd nie widać. Takich co się 
ogłaszają reformatorami u nas wpraw­
dzie nie brak. Nikt jednak nie ma kon­
kretnego planu działań, który by 
podźwignął naszą gospodarkę. Krócej 
mówiąc, teoretyków mamy dużo, a pra­
ktyków wciąż brakuje.

— Dużo się ostatnio mówi o do­
skonaleniu polityki podatkowej, tym­
czasem rzetelnie płacą podatki tylko 
szeregowi ludzie, a rekiny biznesu 
umieją się jakoś wykręcić. Jak  długo 
taka sytuacja potrwa?

— Należy tu odpowiedzieć na pod­

stawowe pytanie; Jak temu izapobiec? 
Jak  takich "rekinów" zmusić do 
płacenia?

Pytanie raczej trudne. Przede 
wszystkim powinna wzrosnąć kultura 
biznesu tak, by płacenie podatków stało 
się sprawą honoru. Niestety, do dziś nie 
mamy dobrze opracowanego mechani­
zmu podatkowego. Jest to karygodne, 
że np. A. StaSaitis w telewjzjLrozpo- 
wszechnia swoją teorię o niepłaceniu 
podatków. Moim zdaniem, co do po­
datków musi być opracowany specjalny 
mechanizm presji. Innego wyjścia z sy­
tuacji nie widzę.

— Panie ministrze, czym więc 
Pan może pocieszyć mieszkańców L i­
twy, JeśU chodzi o dzień jutrzejszy?

— Jak już podkreśliłem, sam nie 
jestem optymistą. Do stabilizacji, o 
której tak często się mówi z wysokich 
trybun, moim zdaniem, jest jeszcze da­
leko. O jakiej stabilizacji może być mo­
wa, jeżeli w ciągu roku aż o 40 proc. 
spadła produkcja? Myślę, że aby 
osiągnąć poziom stopy życiowej 1989 
roku, potrzeba nam będzie 10, a może 
15 lat. Niestety, takie są realia i nie 
trzeba się łudzić pięknymi mrzonkami, 
bo do niczego one nie prowadzą.

«— Pańskie prognozy rzeczywiście 
nie są zbyt optymistyczne. Dziękuję za 
rozmowę.

Julitta TRYK 

Fot. Marian Paluszkiewicz

winni płacić za litr gaiunlso**. 
mleka nie mniej niż 50 centfy? 
-“ "i dobrej kondycji żywiec
wy —  4,50 litów. Ale w M jt

stwo posiadało na koncie bankowym miliony, to nawet g w o ^ . 
' zgody na to władz nie mogło kupić!

Wszystko uległo zmianie. Te­
raz rolnik sam sprzedaje własną 
produkcję dla przetwórców, konsu­
m entów. Sam  też m usi egze­
kwować należność za nią. I  jeżeli od 
bezpośrednich konsumentów bie­
rze pieniądze od razu— po przeka­
zaniu towaru w jego ręce, (o z prze­
twórcami różnie się układa.

Przetwórcze przedsiębiorstwa 
należące do Ministerstwa Rolnic­
twa na 1 stycznia br. były dhiżne dla 
subiektów gospodarczych przeszło 
233 min litów.

Jak  twierdzi sekretarz M in i­
sterstw a R o ln ictw a  V . Kem- 
blavi£ius, poszczególnym rolnikom 
na 1 stycznia br. nie wypłacono za 
dostawy mleka i mięsa 67,6 min 
litów. Tylko odsetki za przetermi­
nowanie rozliczeń na 10 prze­
twórczych fabrykach wynoszą 16,2 
m in. To  jeszcze bardziej Ich  
obciąża. Bowiem jak się mówi —  
dług nie rana...

Z  kolei dla nich sporo dłużni są 
inni —  odbiorcy ich wyrobów na 
L itw ie  i za granicą. Ta kwota 
długów wynosi 279,8 min litów. Co 
gorzej — uwidocznia się tendencję 
zwyżkową: w ciągu miesiąca długi 
wzrosły o 12,9 min litów. Miejscowi 
odbiorcy zadłużyli się 195 min.
N ajw ięcej dla producentów są 
dłużne przedsiębiorstwa Związku 
Spółdzielni Spożywców.

D ługi, długi... A  jeszcze mogą 
się zw iększyć, je ż e li ro ln icy  
zażądają fea ln e j ceny za swą 
produkcję. V . Kemblavićius twier­
dzi, że przetwórcy dla rolnika po-

Samorządy miast i rejonów mogą pokryć całkowicie lub częściowo zadłużenia 
mieszkańców za usługi energetyczne i komunalne

Warto z tego skorzystać, zanim  nie przyszedł kom ornik
W  latach 1993-1994 co trzeci mieszkaniec republiki 

zadłużył się przedsiębiorstwom świadczącym usługi komu- 
na Ino-byt owe. Wątpię, by bieżący sezon ogrzewczy był wy­
jątkiem, jeżeli tak znacznie wzrosły ceny energii cieplnej i 
elektrycznej. Niejednokrotnie się pisze o grzywnach za 
opóźnianie w wypłacaniu wynagrodzenia za pracę, Jako że 
mieszkańcy, którzy nie rozliczyli się do 29 bieżącego mie­
siąca włącznie za usługi komunalno-bytowe świadczone w 
ubiegłym miesiącu, musieli za każdy dzień zwłoki zapłacić 
po 0,5 proc. grzywny. Ostatecznie 24 listopada 1994 r. w

uchwale rządu Republiki Litewskiej nr 1178, dotyczącej 
użytkowania energii cieplnej i elektrycznej mówi się, że 
użytkownicy, którzy w terminie nie opłacą rachunków za 
energię elektryczną i cieplną, gaz, gorącą wodę i inne usługi 
komunalne, płacą za każdy dzień zwłoki grzywnę w 
wielkości 0,2 proc. Grzywnę za zwłokę nalicza się po upływie 
30 dni od bieżącego miesiąca. Po zakończeniu sezonu 
ogrzewczego 1994-1995, od 1 czerwca grzywnę za zwłokę 
będzie się naliczać po 20 dniu kalendarzowym. 
Uregulowała to uchwała rządowa z 18 stycznia br.

Niewątpliwie, taki tryb rozliczeń za 
energię cieplną i elektryczną oraz inne 
usługi komunalne będzie dla budżetu . 
niektórych rodzin ciężarem nie do 
udźwignięcia. Tym bardziej, żew końcu' 
ubiegłego roku, według danych Mini? 
sterstwa Opieki Społecznej i Pracy, 
zasiłki socjalne otrzymało 2,6 proc. 
mieszkańców Litwy, a od 1 stycznia br., 
po ustaleniu miesięcznego wspierane­
go przez państwo dochodu w wysokości 

175 L t, laki zasiłek musiałoby 
otrzymywać około 5 proc. 

i mieszkańców. Co robić?
Rząd Republiki Litewskiej w

uchwale nr 1202 "O kompensacie' 
zadłużeń mieszkańców za usługi ener­
getyczne i komunalne” postanowił 
pozwolić samorządom miast (re­
jonów), po podjęciu odpowiedniej de­
cyzji, z przeznaczonych im środków 
pokryć całkowicie lub częściowo 
zadłużenia za te usługi rodzin wyma­
gających wsparcia socjalnego.

Zadłużenie za usługi energetyczne 
i komunalne będzie częściowo lub 
całkowicie kompensowane rodzinom 
mającym prawo do zasiłku socjalnego, 
a także innym rodzinom wymagającym 
wsparcia socjalnego, znajdującym się w

szczególnie ciężkiej sytuacji material­
nej.

W ielkość i tryb wypłacania 
kompensaty ustalą samorządy miej­
skie (rejonowe). Wielkość kompen­
saty zostanie ustalona po dokona­
niu wywiadu środowiskowego oraz 
po dokonaniu oceny dochodów 
budżetu rodziny, powierzchni mier 
szkaniowęj, a także ustaleniu okre­
su, przez który rodzina już 
otrzymywała wsparcie socjalne. 
Całkowitej lub częściowej'kompen- 

-saty wydatków za ogrzewanie powie­
rzchni mieszkaniowej dokona się w

przestrzeganiem norm zużycia energii 
cieplnej, gazu oraz ogólnej powierzchni 
(użytecznej) ustalonych w uchwale 
rządu Republiki Litewskiej nr 617 "O 
ustaleniu cen gazu ziemnego i energii 
cieplnej zużytych na ogrzewa nie wody" 
oraz uchwale rządu Republiki Lite­
wskiej nr 878 "O taryfach energii ciepl­
nej" z 20 września 1994 r.

Na te cele ze środków budżetu 
państwowego Republiki Litewskiej, 
przewidzianych dla Ministerstwa Opie­
ki Społecznej i Pracy na zasiłki socjalne, 
samorządom miejskim (rejonowym) 
przydzielono 6 min litów. Część tych 
środków, tj. 1333,6 tys. litów przypad­
nie wilnianom, a 20 tys. litów — rodzi­
nom zamieszkałym w rejonie 
wileńskim. Jeśli ludzie, którym to 
wsparcie się należy, skorzystają ze 
swych praw, wizyta komornika się od­
wlecze.

Antanas PETRAUSKAS, 
doktor nauk społecznych

przetwór^ oceniają produkty ra 
ników przeszło dwukrotnie nrnw 
Chociaż w sklepach wyroby ma*, 
skie, nabiał kosztują znaczj 
więcej. M ało tego, rolnik w ten* 
nie i tych centów nie dostaje, g 
rozliczenia czeka la taM ftflJ 

N ic więc dziwnego, ie  kura 
się produkcja rolna. Na Litwie a 
ubiegły rok zmiejszykrŚK poglo*  
krów o 128 tys, sztuk. Mamy id 
tyle, ile  posiadała Litwa w 19U 
roku, przypomnijmy^ okres* w 
jennym.

Niektórzy specjaliści twierdzą 
.że jest to wynik niekontrolowanej 
handlu z zagranicą —r mastra 
rogaciznę wywozi się do Polski, 
Niemiec, Holandii. Być może! Ale 
kupcy z tych państw, czy ich agend 
płacą! M iejscowfjgnie, biorco 
darmo, wciąż obiecującuregukm 
nie rachunków na później. A infe 
cja, ciągły wzrost cen za karmę 
energię elektryczną! cieplną; 
Zmusza to rolnika szukać wyjścia 
we w łasnym  zakresie. A więc 
większość z nich stara się sprzęt 
bydło za granicę, otrzymując 
swój towar dewizy, a mleko i mięso 
na wewnętrznym rynku. Więksatf 
naszych Czytelników chyba widzi e 
niemal pod każdym sklepem stojf 
ce sznury kobiet sprzedającŷ  
mleko. Chociaż przyjeżdżająnfas 
pokonując aż 50 km. Po prostu po­
trzebna jest żywa gotówka! A i# 
lipny wpis w książeczce rozlicz®- 

Je s t to wygodne i 
m ieszkańców miasta. Roto|CJ 
sp rzedają m leko taniej, ; 
nieodtłuszczone.-Tyie, że n#* 
steryzowane. Ale to z kolei 
no zrobić we własnej kuchni- 
więc dziwnego, że przy 
m lekiem  dostarczonym R?§ 
jedną ze spółek rolnych ustâ 2 • 
kolejka.

Owszem, nie odpowiadaj 
nopolistom  od przetwór* 1 
żądają zakazu sprzedały \  
mięsa na wolnym rynku. 
niekąd mają rację — 
wiadomo, czy od zdrowej 
bywa się mleko, nie zawszC.Ŝ |  
dzone jest"przez odpo^16 I  
służby sanitarne mięso. A1&- < I  

Należy spłacać długi, |§Pj|p  
się  so lid n ie , a ro ln i* 
sprzedawał mięso i mleko 
natom. W  przeciwnyt^ P ^ j 
każdej wsi znajdą się g | l 
nie, wytwórnie serów 
się) i nasze olbrzymy p12®' 
po prostu sp la jtu ją JS

Z y g m u m f^  |
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Duńczycy przyjechali na rekonesans
w. UW  • ’Ki1̂

d e U f* c J*^ ^ .^ d d n r k W lM I-
p00 ' ___ przedsiębiorczości I 
•“ ‘'"1 'RoU iic'**. Bodownic-

f,„dosi« InwMlycyJmgo
"*^W «k^n lfJ I Środkowej, 

pwmdnj3 pracownik Ml-

ûnbasidor Ole Kodu

^ai,. i pełnomocny ambasador 
Utró Buser Dan Mielsen.

|g g  i członkami Sejmowego 
S i '  Ekonomiki, pracownikami 
Mórnm Spaw Zagranicznych i 

Rolnictwa, Departa- 
jo il ca. GoSd 0 3 1  też minisier 
■nemyilo i handlu Kazimiera*
OmSiiBtaa, naŝ pnie złożyli oni 

Minisentwie Gospodarki.
Głównym celem golci je«t 

ijjjioitliig do jakich wspieranych

jVmtu ubieehm Ambasada Litwy w Niemczech otrzymała 
1200propozycji komercyjnych od niemieckich przedsiębiorców

przez państwo gałęzi gospodarki i 
zakładów przemysłowych mogliby oni 
inwestować środki zarówno firm pry­
watnych, jak też Funduszu Inwestycyj­
nego Europy Wschodniej i środkowej 
oraz rządu duńskiego, a także sprecy­
zowanie programu saminarium, które 
odbędzie się 20 kwietnia w Kopenha­
dze. Pan Ole Koch poinformował, że 
to seminarium ma rozpatrzyć trzy za­
sadnicze sprawy, mianowicie — 
możliwości prywatnych spółek inwes­
towania do programów wspieranych 
przez rząd litewski, bezpośredniej 
współpracy prywatnych
przedsiębiorstw obu krajów oraz po­
pierania eksportu przedsiębiorstw li­
tewskich do Danii.

Seminarium to byłoby kontynu­
acją dokonanej już pre-y. Dotychczas 
Dania udzieliła nieoprpcentowanych 
kredytów sektorowi ochrony przyro­
dy, energetyki, transportu — ogółem 
przeanalizowano 20 projektów inwes­

tycyjnych o wartości 60 min dolarów 
USA. Poza tym, bezpośrednie konta­
kty z przedsiębiorstwami naszego kra­
ju  nawiązało blisko 60 spółek 
duńskich. Forma tych kontaktów jest 
prosta — Duńczycy dostarczają su­
rowców i zabierają z naszych fabryk 
gotową produkcję, jednakże nie 
zakładają wspólnych przedsiębiorstw. 
Goście mówili, że są bardzo zadowo­
leni z wyrobów włókienniczych i meb­
li.

Duńczycy odnotowali też, że ich 
inwestorzy poczynają dość nieśmiało, 
pragną mieć zapewnione gwarancje 
rządu, nie mają bowiem takiego 
doświadczenia w zakresie inwestycji, 
jak np. w handlu zagranicznym. Rocz­
ny eksport Danii wynosi obecnie bli­
sko 90 mld dolarów. Kraj posiada 
również około 40 mld dolarów 
zadłużenia zagranicznego, jednakże 
mógłby podwoić fundusz inwestycji na 
Litwie.

Niemcy są naszym drugim 
partnerem handlowym

Jeślicbodd o handel z zagranicą, to największym partnerem handlowym 
Lity Jest Rosja. Drugie miejsce ząjmują Niemcy. Zgodnie ze statystyką, 

il handlowy między Litwą | Niemcami w roku ubiegłym sięgał ogółem 
prawie 900 min niemieckich marek co stanowi 12,66 proc. ogólnego obrotu 
hmdkmegoz zagranicą. W tym Litwa importowała z Niemiec towarów za 550 
Bin,i eksportowała— za 350 min marek.

•Ambasada Litw y w Niemczech 
otrzymała aż 1200 różnych komercyj­
nych propozycji od niemieckich 
przedsiębiorców, z których jedna trze­
cia dotyczyła kontaktów handlowych, 
reszta zaś interesowała się potencjal­
nym i inwestycjam i. N iem ieccy 
przedsiębiorcy najczęściej interesują 
się konfekcją, wyrobami tkackimi 
oraz obróbką drewna.

W yprzedziła nas 
Eston ia i Łotw a

Badania specjalnych instytutów 
oraz sondaż publiczny wykazały, że 
głównymi motywami zainteresowania

W pierwszym półroczu ubiegłego 
roku z Niemiec kupowaliśmy 
• W j maszyn, różnych urządzeń 
elektronicznych oraz artykułów 
ipoiywczych. Niemcy natomiast 
ckętnie kupowali litewskie 
Pfflfaykaiy, wyroby przemysłu lek­
cjo. rzadziej żywność.

W grudniu 1994 roku na Litwie 
tyo zarejestrowanych 726 
PRa*â ***tw kapitału zagraniczne- 

160—z kapitałem niemiec- 
7®' ty*0 W ub. roku zaczęło 
HWcjonować na Litw ie 159 
»»póliych niemiecko-litewskich 

W tytularnym roku

niemieckich przedsiębiorców Litwą 
jest jej korzystne położenie geografi­
czne, dobre warunki komunikacyjne 
oraz stosunkowo wysoki potencjał 
intelektualny, tania siła robocza i 
względnie dobra dyscyplina. Nie oz­
nacza to jednak, że wszystko w tej 
dziedzinie układa się jak z płatka. W  
pewnej mierze hamuje inwestowanie 
na Litwie to, że obcokrajowcy nie 
mogą nabyć tu ziemi oraz żadnych in­
nych nieruchomości. Niestety, Litwa 
nie osiągnęła jeszcze stabilizacji go­
spodarczej, brak odpowiedniego usta­
wodawstwa, kuleją systemy bankowy, 
prawny i finansowy. Nie bez znaczenia 
jest również fakt, że wyraźnie brakuje 
wszelkiej informacji o Litwie w języku 
niemieckim, szczegótnie jeśli chodzi o 
prawne regulacje. Toteż nic dziwnego, 

'że wiele niemieckich inwestycji trafia 
do Polski, Czech i Słowacji.

Niem cy uważają, że pośród 
krajów bałtyckich, najlepszym partne­
rem biznesowym jest Estonia, potem 
Łotwa.

Ju lłtta TRYK

Zwiększa się handel Polski z Litwą
i ẑ imuJe w handlu zagranicznym Litwy szóste
i P*ioci)» po Rosji, Niemczech, Ukrainie,

krtwie. Na Litwie — wg danych litewskich —
I *• (łowni*1** r̂m 1 w^ cra kapitału polskiego- Są 
I W j  n*ew*eHde firmy, zajmujące się działalnością 
I 1 drob,uJ wytwórczością.

^ mulisą Klevećki, radcy handlowego Am- 
v ̂ T ^ e ,  obroty handlowe Polski z Litwą 

|̂ i»<lczv h k*®0*1 wykazują tendencję wzrostową, co 
i *®e*łkich r Û rni a n̂*crc80waniul zarówno polskich jak i 
l̂ ctych ^ łn’ rozw°jcm wzajemnych kontaktów gospo-

I obroty handlowe w ub.r.- osiągnęły
II ok. mi h m'n do,aró"  USA; w tym eksport wyniósł 

obrow, a E S  ~  78 min doi. W  roku 1993
^ 2 wrtyotl3(iiniDdoLkim eksporcie na litewski rynek dominują

artykuły spożywcze, wyroby przemysłu lekkiego, farmaceu­
tyki i wyroby przemysłu elektromaszynowego. Importuje-! 
my z Litwy głównie artykuły rolno-spożywcze, papierj 
celulozę, wyroby walcowane, ciągniki rolnicze i leśne.

Wg Klevećki cieszy fakt, że z roku na rok zwiększa się 
polski eksport na litewski rynek. W  ub.r. był on tylko trochę 
mniejszy, niż polski eksport na znacznie większy rynek — 
białoruski (w ub.r. eksport polskich towarów na rynek 
białoruski wyniósł 117 min doi.). Litewscy eksperci chętnie 
korzystają z doświadczeń polskich specjalistów w zakresie 
przemian gospodarki rynkowej.

Litwa handluje ze 150 państwami. Największe obroty 
ma zRosją (34 proc. ogólnych obrotów). Rosja jest również 
największym inwestorem zagranicznym na Litw iej 
zainwestowała na sumę 33,7 min dolarów. Drugie miejsce 
zajmuje USA — 20,5 min dok, a trzecie Polska — 12,6 mini

•s walut w Banku Litewskim
r. u d a li nastf pująoą rstecfe lita do walut obcych

a.240*
O.N4)
3.005*
0.3719
0.0*94
0.3443
0.1272
0.1444
0.6437
4.M42
0.3293
3.0149
0.2442
4.0144
2.4SS4
0.3704

100  kazaehakleh tang 
M a w a k ltM y  
ZłoU potoki* 
MoMswskto łaja 
Hotww M* korowy 
Hotomtorskto gułdany 
Francuakka tranki 
100 rubli roayfaUctr 
SOR
Singapurakla dolary 
Fińskto marki 
Szwedzkie korony 
Szwajcarski* franki 
10000 ukraiAakicb
karbowańców 
Uzbackia aumy 
100 wigierskich forint 
Niemieckie marfci

•.•132
7.3429
1.4382
0.9149
&S077
2.3340
0.7844
0.0MS
5.8783
2.7403
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I Uso. Ufy na wmhAę podatawową I waluty podatawowa na Wy banki
' *Or°**gópj?*^M**rdzonego oAe}alnego kursu—0,25 USD ze 1 Lt, pobtorającntowtok*** 
I Hewakl wynagrodzenia za  operaefe wymiany. Pozoalałewaluty banki
L \ w  ug can uąuionych przaz aeme banki.

0.2735
0.1600
3.5043
2.4144

Wczoraj 
w Narodowym 
Banku Polskim

Eolska —  członkiem-założycielem WTO

Nie bać się 
głębokiej wody

Od l  stycznia funkcjonuje już, w miejsce zlikwidowanego Układu Ogólnego 
o Cłach i Handlu (GATT) — nowa instytucja międzynarodowa — Światowa 
Organizacja Handlu (World Trade Organlzation — WTO), która w swych, 
inauguracyjnych przedsięwzięciach nader ostro zabrała się do porządkowania 
tej szerokiej strefy ludzkiej działalności.

Przede wszystkim — zobowiązała
swych człónków-założycieii (124 
państwa na wszystkich kontynentach) do 
obniżenia stosowanych do tej pory sta­
wek- celnych przy imporcie towarów 
przemysłowych o 40 proc. w ciągu 
najbliższych 5-7 lat i w nieco mniejszym, 
ale również poważnym stopniu, bo o 37 
procent— ceł na importowane artykuły 
rolne. Oznacza to, że np. w krajach Unii 
Europejskiej (a więc także w Polsce, 
która do tego czasu stanie się już 
członkiem zwyczajnym Unii) przeciętny 
poziom ceł importowych zatrzyma się na 
poziomie niespełna 4 proc.

Polska uzyskała w WTO status 
członka-założyciela. Do czasu jednak 
parlamentarnej ratyfikacji odnośnych 
dokumentów (w tych dniach rząd 
przekazał w tej sprawie do Sejmu odpo­
wiedni projekt ustawy) — ten honor 
będzie dia nas warunkowy. Będziemy 
mogli korzystać z ułatwień handlowych 
udzielanych wzajemnie przez członków 
WTO, pod warunkiem jednak, że już 
od stycznia 199S zaczniemy, tak.jak 
przeszło setka krajów na świecie, sto­
pniowo redukować nasze cła.

Przystąpiliśmy już do tej operacji. 
W  ostatnich dniach grudnia 1994 za­
twierdzona została przez Radę Mi­
nistrów nowa taryfa celna. Przeciętny 
poziom stawek na towary przemysłowe 
w imporcie obniżony został w niej z 
dotychczasowych 12 proc. do około 9 
proc. W  niedalekiej przyszłości (kiedy 
— o tym w sferach rządowych nikt je­
szcze wyraźnie nie mówi) stopniowa 
obniżka ceł obejmie także import to­
warów rolnych. Odstąpimy także od 
stosowania na granicy opłat wy­
równawczych oraz innych pozacelnych 
instrumentów (głównie — kontyn­

gentów) mających zniechęcać 
przedsiębiorców do kupowania za gra­
nicą w myśl hasła "kupuj polskie".

Oczywiście, przez obniżone barie­
ry graniczne może z powrotem (jak w 
latach 1990-1992) wlewać się do kraju 
wezbrana rzeka towarów madę in USA, 
Germany, Itaiy i ... 120 innych krajów, 
do których dotizeć mogą nasi. rzutcy 
importerzy. Stanowić to będzie istotne 
zagrożenie dla wielu polskich produ­
centów, zwłaszcza żywności. Ale w jed­
nym z dokumentów resortu współpracy 
gospodarczej z zagranicą można 
przeczytać coś, co producentom z tej 
gałęzi gospodarki, zagrożonych obcą 
konkurencją, przywraca pewną 
nadzieję: "Nastąpi... zmiana 'istniejące­
go systemu ochrony iynku rolnego". A 
więc z jakąś ochroną, przynajmniej 
przez pewien czas, należy się liczyć. Nie 
będzie to łatwe, zwłaszcza wobec faktu, 
że z dniem 1 iipca 1995 w Unii Euro­
pejskiej (z którą prowadzimy gros na­
szego handlu rolnego) wejdą w życie 
postanowienia WTO liberalizujące 
graniczny obrót produktami rolnymi 
ta nasza starsza siostra zacznie nam 
pod tym względem uważniej patrzeć na 
ręce. Ale nasi eksperci od prawa hand­
lowego i handlu już coś na ten temat 
wymyślą...

N ie ulega jednak żadnej 
wątpliwości, że na dalszą metę żadne 
urzędowe starania nie zdejmą z naszych 
producentów obowiązku stałego pod 
noszenia poziomu konkurencyjności 
swoich wyrobów. W  niemałej liczbie 
przypadków robią to już dziś. Chodzi o 
to, by tych przypadków było jak 
najwięcej.

Karol RZEMIENIECKI 
(PAI)

skup sprzedaż
100 franków 
francuskich 45.44 47.30
100 marek 

niemieckich 157.77 164.21
100 dolarów 

amary kańskich 239.58 249.36
100 funtów 
brytyjskich 377..29 392.69
100 franków 

szwajcarskich 186.66 194.28

Z całego świata 
Skąd fałszywe dżinsy?

Wynajęta przez firmę "Levis" 
grupa detektywów wytropiła w Ne­
apolu duży ośrodek produkcji 
dżinsów zaopatrywanych nielegalnie 
w metki amerykańskiego, znanego na 
całym świecie wytwórcy. Ponieważ 
detektywom towarzyszyli funkcjona­
riusze włoskiej policji, całą zastaną w 
fabryce produkcję— 20 tysięcy sztuk 
nowego firmowego modelu "501" —■ 
skonfiskowano wraz z maszynami do 
ich wyrobu. Właścicieli fabryki cze­
kają jeszcze wysokie kary.

Lepiej na niemieckim 
rynku pracy

Ostatnie miesiące bieżącego roku 
przynoszą wyraźną poprawę sytuacji 
na niemieckim rynlcu pracy. W  listopa­
dzie, dzięki rosnącej aktywności 
zwłaszcza przemysłu, liczba bezrobot­
nych w całym kraju (3,4 min) osiągnęła 
najniższy w tym roku stan. Nie ma je­
szcze danych z grudnia, ale na podsta­
wie różnych symptomów (m. in. dobrej 
koniunktury w budownictwie) można 
założyć dalszy spadek poziomu bezro­
bocia zarówno w zachodnich, jak i 
wschodnich landach.

Japońskie sejfy 
pękają w szwach

Występujący od szeregu 
miesięcy spadek importu do Japonii, 
przywciąż utrzymującej się ofensywie 
eksportowej tego kraju na rynki 
światowe spowodował dalszy 
przypływ i tak już ogromnych 
japońskich rezerw walutowych, tylko 
w listopadzie br. wzrosły one o ponad 
1,5 miliarda dolarów i na dzień 1 
grudnia wyniosły 122 mld doi. Suma 
ta odpowiada np. przeszło 6-krotnęj 
wartości wszystkich przewidywanych 
w roku bieżącym zagranicznych za­
kupów Polski.

Am erykanje, nie Jedźcie 
do Europy!

Hasło to, które pojawiło si 
ostatnio w Stanach jednoczonych, 
ma w zamyśle jego autorów zachęcić 
amerykańskich turystów di 
spędzania wczasów również zimo- 
wych — w kraju, wyjątkowo przecież 
bogatym we wszelkie turystyczne 
atrakcje, z Florydą, Górami Skalisty­
mi i Kalifornią włącznie. A oto nie­
które argumenty przeciw Europie 
niemieckie jedzenie jest niedobre 
bezwartościowe pod względem 
odżywczym; Włochy są brudne i na 
szpikowane starymi ruinami; Hiszpa­
nie zbyt długo zażywają sjesty (za­
miast obsługiwać zagranicznych 
turystów), Szwajcarzy są nudni, 
Francuzi — niegrzeczni. Nie ma, jak 
dobre samopoczucie z odrobiną 
wyższości..

Dwa bogate B
Wyspy Bahama przekroczyły I 

ostatnio granicę 10 tys. dolarów roczj 
nego produktu krajowego brutto na 1 
mieszkańca (głównie dzięki turysty­
ce, inkasowaniu podatków i opłat a 
rejestracji firm żeglugowych oraz] 
przemysłowi elektronicznemu)! 
uplasowały się pod tym względem na I 
3 miejscu w Ameryce, po USA i Kał 
nadzie. Druga taka enklawa] 
zamożności — to maleńkie wysepkil 
Antigua i Barbuda w archipelagu 
Antyli (PKB: 6,8 tys. doi. na głowę 
ludności i czwarte miejsce w Amery­
ce); następna — wyspa Barbados z 
5,6 tys. doi. PKB na 1 mieszkańca; 
dopiero za tymi mikropaństewkami 
idą m. in. Argentyna (4,6 tys. doi., 
przy dość s2ybkim ostatnio wzroście 
gospodarczym), Wenezuela (3,7 tys. 
doi.) i Brazylia (3,5 tys. dolarów na 1 
mieszkańca).

(PAI)

Zestaw przygotował dział ekonomiczny "K. W.M
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UETlWOSjrytas
"Państwo ciągnie w sw oją 

stro n ę  w ą sk ą  k o łd rę  fin a n ­
sów" — rozważania doktora nauk ekonomicznych 
Gintanasa Nausedy.

••Niedawno Ministerstwo Finansów poinformowało, 
że w lutym i w marcu rząd zorganizuje aż osiem emisji 
obligacji krótkoterminowych pożyczek. Nie był ubogi 
na aukcje rządowych papierów wartościowych I 
styczeń, gdy pięć razy budżet państwowy pożyczył 160 
min Lt Od połowy roku ub. państwo zadłużyło się na 
sumę ponad 700 min Lt z których właścicielom pa­
pierów wartościowych już zwrócono 374,5 min Lt Jak 
widzimy, koło zamachowe finansów państwowych ob­
raca się coraz szybciej i, jak się wydaje, urzędnicy nic 
sobie z tego nie robią. Być może są pod hipnozą 
pięknej możliwości zwrócenia starych długów z nowych 
emisji poprzez budowę swoistej piramidy zadłużeń? 
Płatnicy podatków nie mogą pozostać obojętni wobec 
takiego rozwoju sprawy.

Po pierwsze, nawet drogiemu sercu skarbowi naro­
dowemu nikt nie pożycza pieniędzy darmo. Dotychczas 
państwo wypłaciło za emitowane papiery wartościowe 
ponad 10 min Lt odsetków. A ponieważ na ostatnich 
akcjach procenty znów wzrosły do 30, można 
przypuszczać, żę w najbliższym czasie strzałka 
izybkościomierza wydatków państwowych przesunie 

się w prawo.
Większego optymizmu nie budzi też polityka* 

zadłużeń zagranicznych Litwy. W ciągu kilku ostatnich 
lat w Imieniu Republiki Litewskiej pożyczono 650 min 
USD. W tym roku od zagranicznego fiskusa zamierza 

pożyczyć jeszcze 300 min dolarów. Zapłacono jgź 
min dolarów odsetek (80 mirt Lt).
M.in. w budżecie państwowym w 1995 r. wydatki 

związane z załatwieniem formalności zadłużeń 
państwowych stanowią 46 min Lt Ta suma, w moim 
przekonaniu,' jest znacznie zaniżona, gdyż już obecnie 
4̂ krotnie przekracza wydatki na ochronę zdrowia matki 
dziecka, opiekę lekarską; a zakres kredytów na studia 

18-razy, na rozwój eksportu — aż 46 razy.
Po drugie, niepokojące jest i to, iż w rządzie nieli­

czni tylko myślą o najbliższej przyszłości. (...)
Każdy cokolwiek obeznany z ekonomiką wie, że 

zasoby państwowego kredytu wewnętrznego są bardzo 
ograniczone, instytucje finansowe 'po przyjacielsku1 
dzielą je między przedsiębiorców, mieszkańców i 
państwo. Toteż emitując coraz to nowe papiery 
wartościowe, państwo ciągnie w swoją stronę kusą 
kołdrę środków, obnażając i bez tego słabo przykryte 
stopy przedsiębiorców (...)

Mamy więc sytuację, gdy przedsiębiorstwa kraju 
cierpią z braku kredytów, a na aukcjach papierów 
wartościowych popyt na nie wciąż znacznie przekracza 
podaż.

Obecna polityka finansowa rządu przypomina to­
ną wojnę przeciwko młodszemu bratu 

przedsiębiorcy, gdy wielkimi podatkami pozbawia się 
możliwości normalnego samofinansowania, a nowe 

emisje papierów wartościowych stawiają go do kąta 
rynku kredytowego. W zachwycie nad nowością i 
nowoczesnością takiego narzędzia, jakim są obligacje 
państwowe, zapomniano, że należy go używać z umia-

"Przemyt" — publikacja Rimasa Malickasa 
Dali Grikśtahe o tym, jak we wsi Sartai, niedaleko 

Kretlngele (rej. kłajpedzki) policjanci znaleźli 109 
uchodźców ze Sri Lanki.

«Do ubogiej dosyć odległej samotnej zagrody inwa- 
II grupy dalecy goście zostali przywiezieni 10 dni 

temu. Gospodarze ustąpili im 2 małe pokoiki, a sami 
zajęli pokój i kuchnię w drugim końcu domu. J. Virśilas 
twierdzi, że nie zna ludzi, którzy przywieźli uchodźców 
do Sartai. Powiada, że pewnego wieczora przyjechali 
nieznajomi mężczyźni, poprosili o wynajęcie dwóch 
pokoi na weekend, żeby 'pohulać*, a w nocy przywieźli 
ierwszych gości.

| Co ja im mogłem powiedzieć, czyż może 
zamieszkały na odludziu człowiek wyrazić jakiś sprze­
ciw? Rzekli: masz pokój, kuchnię, żyj sobie i milcz...

A uchodźców z każdą nocą przybywało. Najemcy 
początkowo obiecywali wywieźć ich po czterech 
dniach, ale ći ludzie w Sartai spędzili całe dziesięć dni. 
Później gospodyni w rozmowie z przybyłymi policjan­
tami napomknęła, że przypadkowo usłyszała rozmowę 
dwóch mężczyzn z Kłajpedy, pilnujących uchodźców, . 
iż rzekomo coś się stało, nie będą mogli ich wywieźć i 
będą musieli w jakiś sposób ich się pozbyć... Gospoda­
rze mówili, że gości się nie boją, że straszniejsi byli ci, - 
którzy ich przywieźli. Tymczasem uchodźcy cichutko

siedzieli w pokoikach za ścianą. Stróże karmili ich mle­
kiem I bułkami, a do wychodka na podwórzu wypusz­
czali dopiero o zmroku lub nocą. Codziennie imigranci 
wypijali około 40 wiader wody.

Zjawienie się funkcjonariuszy policji w obejściu 
Viriilasów było zaskoczeniem. Nie zdążyli umknąć na­
wet ochroniarze uchodźców, a wystraszeni, zmęczeni 
podróżni posłusznie podnieśli ręce i wsiedli do autobu­
su, który dwoma rejsami przewiózł ich do domu kultury 
w Kretingele, w którym przez cełą noc pracowali fun­
kcjonariusze: sprawdzali rzeczy., dokumenty (...)

Na Żmudzi uchodźcy nie są czymś nowym. 21 
listopada ub. roku w innej wsi rejonu kłajpedzkiego 
Broźiai w samotnej zagrodzie znaleziono 79 
uchodźców Tamilów. Wśród nich były też kobiety 
dzieci (...)

Na litewskim pograniczu są wyrwy, z których korzy­
stają przemytnicy! Obecnie nasza granica nadmorska 
nie jest strzeżona tak, jak za czasów 'żelaznej kurtyny' 
i statkom nawet na całą dobę zezwala się wypływać w 
morze bez dokumentów, niemniej wopiści powinni 
sprawdzić bądź co najmniej pointeresować się, kto 
płynie tymi statkami i co one przewożą. Zastępca kapi 
tana portu J. Suris powiedział, że uchodźcy na statki lub 
jachty nie koniecznie są *wsadzani* w Kłajpedzie. Mogą 
być 'ładowani* w Liepoji, śventoji lub Karkló 
'Ładowani* niozym śledzie, gdyż nie tak łatwo umieścić 
65 osób i załogę na *Diktaurze*.

Wyrwy w nadmorskich przejściach granicznych, 
wyrwy na całym litewskim wybrzeżu. Na ich załatanie 
potrzeba sporo czasu. Przemyt ludzi należy do bardzo 
popłatnych interesów. Obrotni cwaniacy z głodujących, 
walczących krajów, nauczywszy się nieco rosyjskiego, 
początkowo przybywają na Litwę legalnie. Nawiązują 
kontakt z miejscowymi geszefciarzami, którzy lubią 
'szelest dolara*, wynajdują wyrwy i Po .powrocie obie­
cują rodakom niesłychany raj: pracę i dobre życie w 
bogatych krajach europejskich^ Po spieniężeniu ostat­
niego dobytku, Tamilowie, Hindusi, mieszkańcy Iraku 
płacą za 'bilety* tysięczne sumy nie mając najmniejsze­
go pojęcia, co ich czeka w drodze do upragnionego 
szczęścia.

Zdarza się, że nie mogąc znieść trudów podróży, 
powodu głodu lub nieludzkich warunków transporto­
wych podróżnicy umierają po drodze. Trupy wyrzuca 
się w lasach lub z pokładu do morza. Kto będzie 
szukać, kto rozpozna? Wielu takich, którzy nie zdążyli 
jeszcze nóg zagrzać w wymarzonym raju, bez doku­
mentów, bez pieniędzy zatrzymuje policja i deportuje 
powrotem. Tylko kieszenie przewodników i ich pomoc­
ników pęcznieją od pieniędzy nieszczęsnych 'poszuki­
waczy szczęścia*.

Rrmadienis
"Sejm bez kapelusza"-tak««

nazywa wywiad, który pismo to przeprowadziło w 
związku z tym, że *zarząd Sejmu ... postanowił... iż 
Auksó Aukśtikalniene od 31 stycznia do 10 września 
1995 r. nie otrzyma przepustki do Sejmu*.

—*. Pani Auksó, były przecież bardzo bolesne spra­
wy, których organizm władzy nie wytrzymał, chociaż 
Pani, należy przyznać, nigdy i żadnej władzy nie 
rozpieszczała swoją tolerancją i kompromisami 
nieprawdaż?
.. —  Wyjątkowo bolesnego ukłucia nieboracy 

'mężowie stanu' doznali po przeczytaniu wywiadu ze 
mną, opublikowanego w nr 3 czasopisma "Veidas*. Nie 
mógł pozostać bez wrażenia tak wyeksponowany urok 
'paralityków władzy*. Najciekawsze, że w związku z 
etykietkami 'paraliżu*, nie można wytoczyć sprawy ani 
redakcji *Veidasu”, ani mnie.

Gałązka palmowa znajduje się w 'najzdolniejszych* 
rękach kierownictwa 'komtiesy* ('LR*).

W łaśnie pana Vainauskasa z całą jego 
*wartościową' gazetą mężowie stanu Litwy musieli 
oddać pod sąd jeszcze w zeszłym roku, gdy na po­
czątku kwietnia (na czyje zamówienie?...) ukazało się 
kilka 'prześcieradeł* tej gazety pod historycznym 
tytułem o tym, jak to 'idee pani A. Auk§tikalniene potra­
fią sparaliżować głowy litewskich mężów stanu*.

W  powyższym wywiadzie zobrazowałam to impo­
nujące widowisko chichocąc dosyć głośno.

Przy okazji nie mogłabym. nie przypomnieć dla 
społecznego dobra swego cennego dialogu z prezy­
dentem A. Brazauskasem tej jesieni. 'Prezydencie, 
sądzę, że Pan nie zapomniał, jak w tejże sali parlamentu 
latem 1992 publicznie apelowałam, aby Pan śpieszył z 
powrotem do władzy, obiecując Panu swe wsparcie, co 
też zrobiłam. Niestety, nie spełnił Pan żadnego z trzech 
postawionych przeze mnie warunków: 1/ niezwłocznie 
naprawić wszystkie nadające się do naprawy błędy i 
wykroczenia partii komunistycznej: 2/powstrzymać po 
mistrzowsku demonstrowane akcje chciwej kliki V. 
Landsbergisa; 3/ ograniczyć uposażenie najwyższego 
zwierzchnika państwowego.

Tymczasem uposażenie V. Landsbergisa w relacji 
ze średnią emeryturą stanowiło 14 do 1, co uznałam za 
wyjątkową chciwość tego Pana. Ale dziś Panie Prezy­
dencie, Pana uposażenie średnią emeryturę 
przekroczyło zaledwie ... 49 razy. Czy dziś, gdy tak 
wielu ludzi głoduje, nie jest to zdradziecka i bezwstydna 
chciwość, Prezydencie?**

ROLNICY NABIERAJĄ DRUGIEGO ODDECHU?

Rodzą się spółdzielnie rolnicze 
z prawdziwego zdarzenia

Podczas niedawnego spotkania przywódców republiki z mieszkańcami 1 
władzami rejonu śwlęc fańskiego mówiono o zrzeszaniu się chłopów* 
spółdzielniach, Jako środku wyjścia rolnictwa z głębokiego kryzysu. C o om leo 
temat myślą chłopi?

Mieszkaniec wsi Preny Piotr 
Pietkiew icz jako jeden z pier­
wszych w rejonie wziął ziemię po 
kołchozie. Nabył też traktor, inwe­
ntarz. Początkowo, jak i innym 
pierwszym farmerom, powodziło 
mu się nieźle. A le wraz ze zwyżką 
cen sprzętu technicznego, na­
wozów, a obniżającymi się ciągle 
cenami płodów rolnych sytuacja się 
zmieniła.

— Jeżeli dokonać bilansu roku 
ubiegłego, to nie myślałem już o 
jakichkolwiek zyskach, ale o tym, 
aby w ogóle przetrwać —  dzieli się 
niewesołymi myślami Piotr Piet­
k iew icz . —  Pracow ałem  n ie  
pokładając rąk —  od świtu do 
zm roku. U p raw iałem  25 he­
ktarów. Odnowiłem łąki. Niestety, 
po obliczeniu właśnie nakładów i 
dochodów, stwierdzam, że nie 
mam czym się pochwalić. Gdyby 
przeliczyć dochód na pieniądze, to 
mój zarobek miesięczny wyniósłby 
zaledwie 150 litów. Nieco więcej od 
przeciętnej emerytury.

Jakkolwiek nie jestem bankrur 
tem, to nie mam też powodów do 
radości. Trzeba wszak utrzymać 
rodzinę, myśleć znów o wiośnie.

—  Samo żyde dyktuje, że pra­
cując w pojedynkę nic się nie osiąg- 
nie. —  mówi P ie tk iew icz . —  
Po rad ziłem  się  krew nych, 
sąsiadów. Postanow iliśm y się 
połączyć. Nasza spółdzielnia 
została już prawnie zalegalizowa­
na. N a leży do n ie j 6 osób. 
Będziem y mieli ponad 100 he­
ktarów ziemi. Praca społem będzie 
łatwiejsza. Zaistnieje możliwość 
nabycia sprzętu. Partstwo daje ulgi 
dla spółdzielców. Potrzebny jest 
kombajn; W  pojedynkę nikt z nas 
nie jest w- stanie go kupić. Razem 
może kupimy. Każdego to będzie 
kosztowało około 5 tys. litów. Spo­

dziewamy się uzyskać kredyty Da 
. to:

Spółdzielnia, w najbliższej 
przyszłości, jak się dowiaduję, za­
mierza zająć się przetwórstwem 
płodów rolnych. Wspóinie s£ 
będzie myślało o strukturze za­
siewów, specjalizacji w uprawacb w 

, zależności od trendów rynku. 
- Słowem, farmerzy, jak gdyby na­
bierają drugiego oddechu. A  to już 
coś znaczy.

W  Św ięciańskiem  gj 
naśladowcy rolnikówz Pren. Rejo­
nowy zarząd rolny zarejestrował 
też spółdzielnię we wsi Wajszkuny.

O statnio nagminnie padają 
spółki rolne. Jak  zwykle, przy po­
dziale majątku są sprzeczki, ludzie 
niepokoją się o swą przyszłość. Ze­
bra n ie w alne we wsi Bojary 
postanowiło zlikwidować apMf 
A le co dalej? I  tu zabrała głos gru­
pa m łodych mechanizatorów. 
"Chcem y założyć spółdzielnię 
agroserwisową". Istotnie, bez ti 
niemożliwa jest normalna uprą** 
roli. W ielu mieszkańców wsi rezyg­
nuje nawet z zabierania swojej **' 
mi. W oli kompensatę- picniężflł 
Zapewne spółdzielnie mechaniza- 
torskie są wyjściem z bardzo trud­
nej sytuacji, w jakiej teraz znajdź 
się właściciele ziemi. , |

Życie pokaże, czy spełnią | f  
nadzieje członków  nowy0*1 
zrzesreri rolników: Rząd, Min&icr' 
stwo Rolnictwa ostatnio zdecydO' 
w an ie. popierają spółdzielń*- 
widząc w nich przyszłość. Nje®nW 
słowa należy wspierać czynanil* 
wszystkich cywiUzowanych#3-1̂  
państwo nie wrzuca chłopa do 
dy, licząc, że sam da radę wypty0*' 
Pomaga mu się wydostać*? Egg 
prowadząc przemyślaną, BiWP* 
gospodarczą. §1

Nlkoł.) NIEZA*0"
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i uczniowie Gimnazjum 
p D O - Jezuitów w Wilnie

3. Spotkani poza krajem

ilrfsldch. * kldrych. a; takich
RRH powodów byt -m w a ny , «

Byt <m zaciekłym endekiem.

^wracgo-brau-kaędza, któiy
sraskuiekinieroaig'!*6*0

gęnieflei politycznie nic działał Był 
| ^ węksżotó ms o wiełe starszy ibar- 

"  ewdzie-

H  Kafarski "Zwiedził” ; "Wykaż poległych^ zmarłych
gimnazjów żołnierzy Polskich SiłZbroj-

BH I^B Tictrtrvrh 7 taltich . nych na obczyźnie w latach 1939-46".;
Nie wiem, ilu jest w tym Wykazie-ucz- 
niów i absolwentów naszego gimna­
zjum, ale ja "spotkałem" ich trzech. Je-~ 
den z nich to ppor. Zbyszko Chakiel, 
który poległ w czasie walk w okolicy 
Ancony17 lipca 1944 r., czyli tego dnia, 
którego sowieci rozbrajali wileńskie 

" Ig g g f  1 październiku 1938 oddziały AK. Zdał on ma turę w 1935 r.
ftchowysti się przyzwoicie, uczył Nie pamiętam, albo grał na skrzypcach,

albo -śpiewał solo w czasie gimnazjal­
nych mszy św. o godz. 10 w naszym 
kościele św. Kazimierza. M iał on 0 wie- 

ûcieksualnej, a przynajmniej robił - le młodszego brata Bohdana, którybył 
[ abc wrażenie Kiedyś na spacerze po razem ze mną w.jeżuickiej szkole po-
i Oócs. Bouffałowej opowiadał mi o wszechnej wiatach 1933-35, a potem

swdi przeżyciach z_ndziewczynkanu",
\ ile czy. były to - rzeczywiste 

doświadczenia, czy też jedynieJego 
■yobralniB̂  nie jestem w stan ie 
posiedzieć.

Wiród oddziałów łączności ńa 
Wyspach Brytyjskich panowały tak 
ładną zwyczaje, wynikające wpier- 

; nzym rzędzie I  osobistych koń- 
| uBów pomiędzy poszczególnymi do- 
midcaflu (w tym; wypadku pomiędzy 

i kpiinż Sabinem Popkiewiczem pod 
| Londynem i kpt. dypK Mikołajem 

Pankiewiczem .w Szkocji), iż na Boże 
| Narodzenie przyjechało dó sztabowej 
j Kompanii Radiotelegraficznej w Bar- 
| les Lodge pod Londynem kilku 

dewów Szkoły Podchorążych w Ćen- 
\ mim Wyszkolenia Łączności w Kin- 
[ n&s w Szkocji Większość z nich sta- 
, jowili wyprostowani i sztywni 
j ^J żołnierze Wehrmachtu.Wy-l 
[ był nieco rozchełstany, z pal*
[ 0,111 zakopconymi n ik o ty n ą K a z ik  

Kafanki.

Jana,' ale kiedy po krótkiej przerwie 
przyszłą wiadomość o śmierci drugiego 
syna, p,an Januszewicz zatrzymał ją w 
tajemnicy przed żoną przez dłuższy 
czas, bo sądził, że będzie to dla niej zbyt 
silnym .ciosem.

Obaj. Januszewiczowie leżą w Ło- 
reto. Spośród czterech polskich cmen- 

..tarzy wojennych we Włoszech, jest on- 
najładniejszy, malowniczo położony u 
podnóża katedry loretańskiej, którą 
polscy żołnierze uratowali od pożaru w 
1944. r.

PS. Pozostałe trzy cmentarze to 
Monte Cassino— najbardziej znane, 
Bolonia — najliczniejsza i najmniej 
ładna i .Casamassima — najmniejsza, 
na.samym południu Włoch, tam, gdzie 
były szpitale 2 Korpusu;

Kazimierz Drozdowski, Syn 
wyższego urzędnika Dyrekcji Kolejo­
wej na Wielkiej Pohulance. W  roku szk. 
1938/39 był w 6 oddziale szkoły po­
wszechnej. Wywieziony do Ałtajskiego 
Kraju; Wyjechał z Sowietów Z' armią 
gen. Andersa., Skończył Szkołę' Ka- 
detóww Barbarze (Palestyna), a potem 
w Szkocji podchorążówkę artylii. Zdał 
maturę. Studiował "włókiennictwo i w* 
tym dziale pracuje. Żonaty ź Angielką. 
Mieszka w Manchester.

Romuald Fadanelli. Ojciec jego 
'był jakiś czas organistą- w Ostrej Bra- 
mie. W  1938/39 r. był w kl. IVA. 
Zorganizował tam chór rewelerśów, w 
którym między innymi śpiewał Heniek 
Mirzwidski. Po wybuchu wojny cała ro­
dzina Fadanellich wyjechała do Włoch, 
Tam Romuald został zmobilizowany 
tió^ łośkiej armii i był jakiś czas 
tłumâ czem'na wschodnim fróńcie. Po­
tem powrócił do Włoch. Pod koniec 
wojny służył w 2 Korpusie. Pd wojnie 

- próbował'studiować w Londynie, ale 
bez Większego skutku* Zorganizował

Rozmawialiśmy wówczas dużo. 
Otozałosię,iepod okupacją działał oh 
•Ptiej!propagandzie, chyba endec- 

1 zwiał złapany, kiedy- wileńską 
P»zewoza "bibułę". Przeszedł 

I*® Tumcentrak"’ i dość wcześnie 
^wyzwolony przez Aliantów.

?«em studiował na Wydziale Pra- 
** P°bkiego w Orfordzie (maturę zdał 

w ^nie pod pkupacją), ale 
, ^  wkrótce po wojnie zlikwi-
«ud n°  ^'CtZ'câ P °lem jakiś czas w 
» HosPicjum św. Stanisława 

1 m̂ w*ł "bradiażył się"
„ . n*c moMc znaleźć sobie miejsca 

4wiecic brytyjskim. Wreszcie
! f | I  kontakt ■ t t f i i l l
^Ham

i swoją przedwo-
jj. j i wyjechał do kraju, ożenił 

Wobnoamiealał w Poznaniu. 
Kj j-J0 zuPełliie wyraźnie na jednym

K^Wwięccnia nasMj kaplicy w
T^Jraiiiew  » Wuszawie w 1980 
sta,, 0 “ “ mio Kazik Katarski

PS, u/um'ymieniana w pracach o
[fc1̂ lAKJ6“ ta (Dzidą)-Kafareka 
«żyd,., lt0,J,lojedna z dwóch star- 

Ollr“no1i<mr

^Qjnie wydano w Londynie

razem ż Heńkiem Mirzwińskim -— we. 
francuskiej klasie A  z tym, żezostał na 
drugi rok w 1IIA  Chakielowie mieszka­
li chyba w Nowej Wilęjce. Ppor. Cha- 
kiei został pochowany na. cmentarzu 
polskim w Loreto.”

Na ulicy Zamkowej pod nume­
rem 20 mieścił się sklep koló- 

' nialny i spożywczy ''A . Janu­
szewicz". Dziś ną tym samym miejscu 
jest również sklep spożywczy, ale jakże 
bardzo prymitywny. Dwóch synów 
właściciela tego sklepu uczęszczało do 
naszego gimnazjum. Starszy Jan, 
wyższy i chudszy, ur. w 1919 r. najpierw 
był w ostatniej klasie starego typu, a 
potem został na rok i w rokuszkolnym 
1937/38 był w I  kl. licealnej (humani­
stycznej) razem z bardzo przyjemnym 
Wacławem Szyszką, szefem Hufca 
Konnego, który zginął w jednej z bry­
gad wileńskiej AK. A  młodszy Antoni, 
niższy i grubszy, ur. w 1921 r., był o . 
klasę niżej, czyli w pierwszej klasie 
niemieckiej nowego typu, razem z mo­
im kuzynem Alfredem Huszczą. Pier­
wszy poległ pod Anconą 23 lipca 1944 
r. st. strz. pchor. Jan. Kilka miesięcy 
później, 22 listopada 1944 r. poległ w 
czasie walk w Apeninach młodszy An­
toni, mianowany pośmiertnie ppdr 
porucznikiem. Śmierć jego opisana 
została w "Trzeciej Dywizji Strzelców 
Karpackich, 1,942-47" w sposób 
następujący:

Pluton wspierający stracił w tej 
walce już drugiego dowódcę (pchor. 
Antoni Januszewicz) i 9 szeregowych. 
W  chw ili - wynoszenia . rannego 
podchorążego wysunął się zza wzgórzy 
niemiecki czołg i do niosących oddał 
serię z karabinu maszynowego; obaj sa­
nitariusze zostali zranieni, a pchor. Ja ­
nuszewicz ponownie otrzymaj ranę,
• tym razem śmiertelną.

Państwo Januszewiczowie w tym 
Czasie przebywali w Libanie (wraz z in­
nymi. którzy przeszli przez Sowiety), 
ubolewali nad śmiercią starszego syna

. W  okresie powojennym spotkałem 
również następujących uczniów i absol-1 
wentów Gimn. i Liceum OO. Jezuitów 
w Wilnie. *

Zbigniew Bauman. Był w V  kl. w 
1934/35 roku szk.', czyli ostatniej klasie 
starego ustroju.. Harcerz. Zamieszkały 
w południowym Londynie.

Aleksander Blum. Zdał maturę w 
1928 r. Oficer,dyplomowany służby 
stałej. Artylerzysta. W  39 r. brał udział 
w akcji w 19 Dyw- Piechoty (dawnej 1 
Dyw. litewsko-białoruskiej). Potem 
walczył we Francji, był internowany w 
Szwajcarii, gdzie uzyskał doktorat. Pod 
koniec wojny był w 2 Korpusie. Po woj­
nie w-Londynie. Napisał dwa tomy 
wspomnień: "O broń i orły narodowe” i 
"Moja zimna wojna".

Zdzisław Błażejczyk. Do Wilna 
przyjechał z Koluszek. Był w mojej 
klasie w latach 1936/37 i 1937/38 (kl. 
1IB i IH B ). Potem odszedł. W  czasie 
wojńy był w Niemczech na robotach. 
Po wojnie był przez krótki czas w Lon­
dynie. Na studia nie poszedł. Miałza- 
miar wyjechać do Stanów Zjednoczo­
nych. -

Aleksander Bystram. Siostrzeniec 
ks. prałata Waleriana Meysztowicza. 
W  1938/39 roku był w kh IV A . 
Uczęszczał na Hufiec Konny i był jędr­
nym z wręczających konia z rzędem - 
Wojsku Polskiemu w imieniu naszego 
gimnazjum w marcu 1939 r. Za granicę 
wyjechał przez Kowno. Po wojnie 

- prowadził w Londynie biuro-podróży.
Andrzej Doliński. Pasierb płka 

dypl. Obertyńskiego, szefa sztabu gen. 
Dęba-Biemackiego w Wilnie. Zdał 
maturę w 1933 r. Był podchorążym re­
zerwy." W  Szkocji zrezygnował z tego 
tytułu i przeniósł się do Marynarki Wo­
jennej. Posiada duże zbiory książek do-' 
-tyczących Kresów Wschodnich. 
Żonaty z wileńską Tatarką Haliną z 
domu Rorńajiowicz (córką generała).. 
Przeszedł namahomeianizm. Obecnie 
mieszka w Brighton na południu An­
ginę

dość dobry.chór studencki. Wkrótce 
potem wyjechał do Stahów Zjednoczo­
nych.

Leon Hrynkiewicz. Zdał maturę w 
1932 r. Oficer służby stałej. W  czasie 

I walk o Monte Cassino był dowódcą 1 
szwadronu w 12 Pułku Ułanów Podo: 
Iskich. Patrol tego szwadronu pod do­
wództwem ppor. G,urbiela wkroczył 
pierwszy na ruiny klasztoru. Po wojnie 
zamieszkał w Londynie. Zmarł 3 
września 1981 r. -

Zbigniew JaszczołL Syn wojewo­
dy wileńskiego. Był kilka lat w naszej 
szkole o jedną klasę wyżej ode mnie. 
Np. w 1934/35 r. był w kii 1A. Został 
wywieziony do Sowietów w czerwcu 
1941 r,-Polem służył w wojsku. Po 
wojnie w Londynie skończył 
architekturę na Pólish University 

' College i przez szereg lat pracował w 
tym zawodzie. Obecnie na emerytu­
rze. Mieszka w Londynie.

Ja n  Korf. B y ł o jedną klasę 
młodszy ode mnie. Np. w 1938/39 r. był 
w kl. IIIB . Mieszkał w konwikcie. Po 
wojnie osiedlił się w Londynie. 
Skończył studia. Interesuje się narciar­
stwem.

Jerzy Matuchniak. Był jakiś czas w 
naszej szkole powszechnej. Przypomi­
nam sobie," że był -krnąbrny; We 
Włoszech służył w6 Pułku Pancernym. 
Po wojnie-zdał maturę włiceum 5 Kre­
sowej Dywizji. Piechoty^ a -potćm 
skończył Wyższą Szkołę Ha nd I u w Lon - 
dynie; Zmarł w Londynie 13 lipca 

. i 989 r.
• Andrzej 1’iórccki. Był w naszym gi- 

• mnazjum do kl. IVA-włącznie w 
1937/38. Potem odszedł. Mieszka w 
Londynie. Widuję go jedynie przelot­
nie. Miał brata Leona, który w 1938/39 
t. był w kl. 1 liceum przyrodniczego. 
Potem poległ w ramdch wileńskiej AK.

Tadeusz Przewłocki. Syn generała, 
znanego* ,?Spriażki". który dowodził 
Wileńską Brygadą Kawalerii, a potem 
tyłami 2'Korpusu na południu Włoch. 
Początkowo był w mojej klasie, ale po­

tem ,repetował oddz. S szkoły po- 
- wszechnej w 1934/35 r. Zmarł w Mel­

lon Mowbray w Anglii 24 stycznia 1993 
r. Nekrolog jego podpisała siostra Ma­
ria, po mężu Udowicz.

Jerzy Rozwadowski. W  szkole po­
wszechnej był razem z Heńkiem 
Mirzwińskim i ze raną. Potem oni obaj • 
byli w klasie francuskiej A, a ja w klasie 
niemieckiej B. Niebyło wątpliwością że 
wywodżił-się z "lepszych" Rozwado­
wskich. W czasie wojny służył W lotnic­
twie (chyba obsługa naziemna, a.może 
nawigator), skończył podchorążówkę.

' PO wojnie studiował na Imperial Colle­
ge, a potem Wyjechał do któregoś Z 

. krzjów Południowej Ameryki.
Szymon Skarbck-Waiyński. Ur. w 

majątku Taboryszki koło Wilna. Był w 
mojej klasie w szkole powszechnej i . 
Chyba ria początku gimnazjum: POtćm - 
odszedł. Miał nieco zwolnioną reakcję.- ' 
S łu^f w 1 Pułku Artylerii Lekkiej W 3 

; Dyw. Strzelców Karpackich: Po wojnie 
osiedlił się w Londynie. Ożenił śię-z 
Marią ż domu Jocz (m^farką). Oboje 
już nie żyją, on zmarł 20 stycznia 1975 
r., a ona 3 maja 1986 r. Pozostawili po 

, sobie dwóch synów.
Henryk SldrmunL Pochodził z 

majątku Czemiewicze na Polesiu. U 
' Jezuitów^był w tej samej klasie Co ja.' 
Należał do Hufca Konnego. Został are­
sztowany w czasie przekraczania r̂ani- 
\cy. Nie zwolnionego z łagru w 1941 r. - 
Dopierrona początku 1944 r. udało mu 
się dostać do 2 Dyw. Ludowego Wojska 
Polskiego. Zdemobilizował się on w 

J .1946. r., zdał maturę i ukończył' 
Gdańską Szkołę Morską. Był we flocie • 
handlowej jako oficer mechanik-. W 
1971 r. zszedł z okrętu w-Neapolu. Do 
1983 r. pływał w szwedzkiej marynarce 
handlowej. Obecnie jest na emeryturze 
i mieszka w Geoteborgu. Wyjątki z jego 
wspomnień sowieckich ukazały się w 

' zbiorowej książce pt. "Moje zderzenie z 
bolszewikami we'wrześniu 1939 r." wy­
danej w Londynie.

Stefan Stankiewiczbył w V III kla­
sie w roku szkolnym.1934/35. Należał 
do Hufca Konnego. Był podchorążym 
rezerwy i orał udział w obronie* War­
szawy. Ożenił stęż Mimi, córką inspe­
ktora nauczania francuskiego i nie­
mieckiego w Kuratorium Wileńskim, 
zamieszkałego w Wilnie Alzatczyka 
Juliusza Ehrmanna. Po wojnie Stefan . 
skończył leśnictwo w Warszawie. Naj­
pierw Mimi z córką wyjechała do ro­
dziców w Alzacji w 1959 ń, a potem w 
1961 r. dołączył do nich. Stefan. Obe- 

; cnie Mimi i Stefan mieszkają w Col- 
mar.

Jan Wysoczyński, Syn'Jana. który, 
w podziemiu 'jako  "Ó jciec” 
współpracował ze. Stanisławem Kiałką. 
Był przez szereg lat w tej samej klasie, 
co Heniek Mirzwiński. Brał czynny . 
udział w akowskim podziemiu. Po wod­
nie, jako inżynier elektryk mieszkał w 
Stanach Zjednoczonych.

PS. Lista ta nie obejmuje 
zamieszkałych w kraju uczni i absol­
wentów naszego gimnazjum, z którymi 
nawiązałem kontakt po wojnie..

Zbigniew S. SIEM ASZKO  
Londyn, 30 kwietnia 1993 r.

(Pocz. patrz w nr 23, 24)

arę/om/ j<>7wroskieeo

jeziora —  
o ^ o w n ik ie m

U°lZc*yćo 'KCy êz*or powinni- się 
>yb n|t^0c*lrorięi pomnażać za- 

^ ih Ł d° P^ ć do samowoli 
an|ią Dr7 I Niesie^ często sami 

^ołówstwa. Otóż 
Avilis w rejonie je- 

radcckas łapał ryby sie-
ir°dowi-tOWariąwaBcncjiochro‘ i bez specjalnego

oznakowania. Funkcjonariusze rejono­
wą agencji ochrony środowiska ukarali . 
A. Oradeckasa za kłusownictwo 
grzywną w wysokości 200 Lt.

Rodzina i zarząd 
zaopiekowały się 

sierotami
Mieszkanka gmin/Turmonty w re­

jonie jezioroskim Ż. Sirmund zginęła 
śmiercią tragiczną. Czworo jej dzieci 
pozostało bez opieki. Dwojgiem

zaopiekowała się babcia. Pozostałych 
zarząd rejonu jezioroskiego skierował 
do domu dziecka w Antazawie, będą 
tam na całkowitym  utrzymaniu 
państwa.

Scentralizowane 
finansowanie

Zarząd rejonu jezioroskiego 
- postanowił wszystkie placówki kultury 

finansować w sposób scentralizowany 
— za pośrednictwem księgowości Je- 
zioroskiej Biblioteki Ćentralncj oraz 
Jezioroskiego Domu Kultury.
• ‘ * .W analogiczny sposób rejonowy 
szpital centralny, wydział opieki,

finansować będą Wiejskie zakłady lecz­
nicze oraz Opłacać wiejskich inspe­
ktorów ds. opieki.

A dłużników 
przybywa...

tZarząd rejonowy uwzględnił- 
prośby siedmiu nowych mieszkańców 
■potrzebujących socjalnego wsparcia 
zadłużonych Za wódę i spłacił ich długi. - 
Ale taka'likwidacja długów problemu 
nie rozwiązuje; Już po raz któryś w za­
rządzi e rozpatrywano sprawę 

-odłączenia wody dłużnjkom. Zarząd 
nie- zaakceptował lej sankcji. Nato­
miast przedsiębiorstwo .Wodociągowe

nie wie co począć, gdyż zadłużenie 
wciąż rośnie i już stanowi U  tys. Lu 
Przedsiębiorstwo proponuje zainstalo­
wanie liczników dla niezamożnych ro­
dzin. W osiedlach Śtadviliai. Sala kas.

. Śauliai taryfy opłaty za wodę są bardzo - 
wysokie z powodu wydatków na jej 
oczyszczalnie. Oczyszczalnię zaproje­
ktowano^ ze względu na rozlokowane 
w pobliżu termy, warsztaty mechanicz­
ne; Dziś tych obiektów nie ma. ale nie 
wiadomo co począć z oczyszczalniami. 
Jest to problem aktualny dla całej Li­
twy.

Algirdaś ZIBO LIS
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Waszyngton — Moskwa: 
kulisy roku 1944

Polską historię pisze się albo 
na podstawie nagrobków, albo na 
nagrobkach. W  rezultacie nasi na­
rodowi bohaterowie to zwykle ci, 
którzy zginęli w obronie krąju. 
Trzeba jednak te i pamiętać o lu­
dziach walczących o Polskę bez ka­
rabinu w rękach: np. o Kongresie 
Polskim  w Stanach Zjednoczo­
nych, szczególnie w trudnym cza­
sie jego powstawania, wiosną 1944 
roku.

W  okresie 1943-44 legalny rząd 
polski w Londynie tracił wpływy i w 
USA , i w Anglii, co wytwarzało po­
lityczną próżnię i brakowało nowej 
siły politycznej, która działałaby w 
imieniu Polski i dla dobra Polski. 
Tę próżnię zapełnił Charles Roz­
m arek i Po lacy  w Am eryce: 
oczywiście zapełnili ją  tylko do pew­
nego stopnia, bo jako obywatele 
amerykańscy całkowicie zapełnić 
jej nie mogli. A  jak było im trudno 
działać, oddaje stan ówczesnego 
Białego Domu i pewni jego lokato­
rzy.

Biały Dom
Niedawno rozmawiałem z pro­

fesorem Janem  Karskim , który 
znał polskiego ambasadora w la­
tach wojny w USA , pana Gechano- 
wskiego. Ambasador dokładnie 
ok reślił cele Rozm arka: otóż 
tworzył on, niezależnie od ambasa­
dora, niemniej konsultując to z 
nim, Polsko-Amerykański Kongres 
"dla polityczne£ obrony Polski” i 
p rze jaw ia ł szczególnie dużą 
inicjatywę w Waszyngtonie. Trzeba 
przypomnieć, że w tym czasie sto­
sunki między rządem sowieckim a 
polskim rządem ha uchodźstwie 
były zerwane przez Z SR R  w związ­
ku z Katyniem.

Jak wyglądały zatem mechani­
zmy formowania polityki wobec 
Polski w Białym Domu w 1943/44 
róku?

Kiedy prowadziłem badania w 
archiwach Rooseyelta, natknąłem 
się na listę pracowników admini­
stracji w samym Białym Domu z 
tego właśnie okresu. Desperacko 
szukałem  polskich nazw isk, 
pamiętając, że im bliżej jest się cen­
trum władzy, tym lepsze osiąga się 
efekty w prowadzeniu działalności 
politycznej. Odkryłem tylko jedno 
polskie nazwisko, a ludzie, którzy 
tam pracowali, powiedzieli mi, że 
dokładnie nie wiadomo kto to był: 
prawdopodobnie pracownik, który 
nosił worki z pocztą...

Tymczasem trzy nazwiska 
zaważyły na losach polskich inte­
resów w Białym Domu. Jedno na­
zwisko jest znane (Harry Hopkins), 
ale dwaj pozostali pracowali bez 
rozgłosu: byli to panowie Lubin L 
Daniels. Co do Hopkinsa: był to 
człowiek mający największy wpływ 
osobisty na Roosevelta w jego 
posunięciach dotyczących Polski. 
To pod jego dyktando prezydent 
zabierał głos lub milkł w tych spra­

wach podczas sesji plenarnych w 
Ja łcie  i właściwie wszystko, co 
dochodziło do Roosevelta i co 
wychodziło od niego w tym okresie, 
było sprawdzane, kontrolowane i 
przepuszczane przez sito osobis­
tych poglądów i opinii Hopkinsa. A  
H opkins pow iedział kiedyś 
członkowi delegacji brytyjskiej w 
Jałcie "My idziemy ręka w rękę z 
Rosjanami".

Co do Lubina i Danielsa: byli to 
asystenci administracyjni w Białym 
Domu, podchodzący do Polaków z 
antypolską pasją, szczególnie do 

. antykomunistów, obydwaj kontro­
lowali dostęp do Roosevelta i mieli 
wpływ na formowanie się jego opi­
nii. Lubin, osobisty asystent Hop­
kinsa, w kilku sprawach szczególnie 
był "pomocny" sprawom polskim.

Oto ną przykład przed konfe­
rencją w Teheranie, w memoran­
dum Lubina do Harry’ego Hopkin­
sa, pisanym na oficjalnej papeterii 
Białego Domu, oskarżał on Po­
laków, że prowadzą w Stanach 
Zjednoczonych "antysowiecką" 
propagandę. Z  kolei 6 czerwca

(Rozmawiałem kiedyś w Princeton 
z Kennanem. Tak wspominał tam­
ten-okres: "Wielu ludzi w Departa­
mencie Stanu, a także w innych biu­
rach naszego rządu w 
Waszyngtonie, nigdy się nie 
zgadzałę na akceptowanie przez 
Roosevelta i Churchilla polskiej 
granicy, którą Sowiety dostały dzięki 
paktowi Ribbentrop-Mołotow)

Roosevelt i jego 
stanowisko w sprawie 

polskiej 
Czas skoncentrować się na pre­

zydencie: to jednak on prowadził 
politykę międzynarodową i brał 
udział w konferencjach, które nie 
tylko że zaważyły na losach polskie­
go narodu, ale także i losach innych 
repub lik Eu ro p y Środkowej i 
Wschodniej. To on z Churchillem 
przy zielonym stoliku wytyczał na­
sze g ran ice  i to  ich  decyzje 
zadecydowały o wylaniu morza pol­
skiej krwi i łez, nie tylko w czasie 
wojny, ale i po niej, gdy władze 
komunistyczne w krajach będących 
pod wpływem Związku Sowieckie-

uchodźst wic, z drugiej— mówienie 
prawdy w ścisłym gronie.

W  Ja łc ie  (7  lutego 1945)̂  
oświadczył wobec Stalina i Chur­
chilla: "Mnie polskie granice nie ob­
chodzą, nie obchodzi innie też kwe­
stia kontynuacji istnienia polskiego 
rządu na emigracji; faktycznie to od 
1939roku nie było żadnego polskie­
go rządu. Odrzucam koncepcję 
kontynuacji polskiego rządu na- 
emigracji".

Jego tajne spotkanie ze Stali­
nem w Teheranie (1 grudnia 1943), 
kiedy to potajemnie oddał wschod­
nie granice Stalinowi jest dobrze 
znane, ale należy je przypomnieć, 
gdyż dotyczy Kongresu Polsko- 
Am erykańskiego i Polaków , w 
Ameryce. W  tej tajnej, najtajniej­
szej rozmowie (było obecnych tylko 
sześć osób, z dwiema spośród nich 
rozmawiałem i potwierdzili treść 
rozmowy), Rooscvelt powiedział, 
że oddaje wschodnie ziemie Stali­
nowi, ale z drugiej strony chce żeby 
przesunięto granice Po lski na 
zachód. Przyznał jednak, że tego 
nie może powicdziećgłośno, bo rfta

Nieznane aspekty amerykańskiej polityki wobec 
Kongresu Polonii Amerykańskiej w 1944 roku

1944 roku, na tydzień przed spot­
kaniem prezydenta Roosęvelta z 
premierem Mikołajczykiem, Lubin 
gwałtownie zaatakował Kongres 
Polsko-Amerykański . Napisał w 
specjalnym memorandum dla pre­
zydenta, że "nowo kreowany Kon­
gres Polsko-Amerykański jest bar­
dzo ściśle związany z  polskim  
rządem i także z  panem Dewey” 
(Dewey był politycznym przeciwni­
kiem RooseveIta w tym okresie). 
Lubin sugerował także Roosevel- 
towi, że "jest wystarczająco dużo in­
formacji, żeby oskarżyć polskich li­
derów w ramach Foreign Agents 
Registration A c f. Do tego memo­
randum dodał memo od Jonathana 
D an ie lsa, rów nież urzędnika 
Białego Domu. Daniels oskarżał 
polside organizacje w Ameryce i 
polski rząd na uchodźstwie, także 
sugerując, że Polacy, którzy są 
przeciwko Związkowi Sowieckie­
mu powinni być oskarżeni w ra­
mach Foreign Agents Registration 
Act I  dalej memorandum Lubina: 
"To jest "reakcja”, to są pułkownicy 
i politycy, którzy chcą odegrać 
pewną rolą w amerykańskiej polity­
ce w stosunku do Polski i robią 
propagandę. Właściwie chcą  
odebrać głosy pańii demokratycznej 
i największą ich winą jest to, że chcą . 
widzieć Polskę w dawnych grani­
cach, a także w dawnych  
społecznych i ekonomicznych for­
mach”.

Sumując: trójka Hopkins, Lu ­
bin i Daniels, kontrolując dopływ 
informacji do prezydenta i ura­
biając jego opinię, w pewnym sen­
sie skutecznie kontrolowała sprawy 
polskie.

Oczywiste, że gdyby prezydent 
Rooseveit chciał mieć także opinie 
od innych kompetentnych ludzi, ta­
kich jak na przykład, będący w ran­
dze ministra, prof. Kennan, będący 
w tym okresie drugą osobą po Har- 
rimanie w Moskwie, otrzymałby 
zupełn ie inne rap o rty.

go wprowadziły terror nieznany w 
historii tych państw.

Jeden z najlepszych opisów 
charakteru i działań Roosevelta 
jest autorstwa Sultzbergera w  jego 
doskonałej, spokojnej i solidnie 
wyważonej pracy Such a Peace. 
Roots and Ashes ofYalta", wydanej 
12 lat temu. Tak pisze o ówczesnym 
prezydencie; "To był raczej instynkt 
niż umysł; to był typowy polityk 
który już osiągnął miejsce na śliskim 
maszcie historii, nawet przed wojną, 
poniew aż m iał bardzo dobrą 
intuicję. Był trochę takim gentlema- 
nem -kom binatorem , bardzo  
mądrym, bardzo zdolnym, potrafią­
cym pokazać —  och!— jak potrafi 
być bardzo szarmancki. Z  drugiej 
strony był dobry wobec biednych i 
huta, którzy nie mieli żadnych przy­
wilejów. Za to wobec wojny był 
trochę zbyt cwany i czasami lubił 
powtarzać ”out o f  two sides o f his 
diplomatic mouth!”.

Kilka przykładów z jego archi­
wum potwierdza tę opinię i dobrze 
oddaje jego postawę, osobowość i 
w pływ  na Kongres Pólsko- 
Amerykański. Kiedyś powiedział 
do Walthera Morgenthau: "Raczej 
wolałbym stracić Nową Zelandię, 
Australię i. wszystko inne, niż 
widzieć Rosję pokonaną w tej woj­
nie". Oczywiście, to wcale nie ozna­
cza, że prezydent był komunistą ̂  
po prostu był wodzem naczelnym, 
który kierował się innymi prioryte­
tami niż politycy polscy. Z  drugiej 
strony, z papierów Harrimana do­
w iadujem y się, że Roosevelt 
dokładnie w tym czasie, gdy 
powstawał w Buffalo Kongres Pol­
sko-Am erykański (m aj 1944), 
powiedział: " Właściwie mnie nie 
obchodzi, czy kraje, które graniczą z 
Rosją Sowiecką zostaną skomuni- 
zowane, czy nie”. To był tzw. "do­
uble standard": z jednej strony 
m ydlenie oczu polsko- 
amerykańskim politykom i przed­
stawicielom rządu polskiego na

sześć milionów Polaków w Amery­
ce, którzy będą głosowali, a on chce 
wygrać wybory. W  związku z tym 
prosi Stalina o zachowanie tajemni­
cy-

I  jeszcze jed en  przykład 
mówienia przez Roosevelta "both 
sides ofthe mouth”: to jego fotogra­
fia w Białym  Domu zrobiona U  
października 1944, kiedy to przyj­
muje delegację Kongresu, za nim 
wisi mapa Polski z 1939 roku, a on 
w skazuje ją  drew nianym  
wskaźnikiem dając do zrozumie­
nia, że akceptuje granice, do zacho­
w an ia k tó rych  m oraln ie  się 
zobowiązał w  Artykule 2 i 3 "Karty 
Atlantyckiej" Tym czasem  10 
miesięcy wcześniej, w cytowanej 
powyżej tajnej rozmowie, oddał 
wschodnią Polskę Stalinowi!

Kiedy w czerwcu 1944 róku, w 
kilka tygodni po ustanowieniu 
Kongresu Połsko-Am e- 
rykańskiego, Mikołajczyk chciał się 
widzieć z prezydentem Roosevel- 
tem, ten zapowiedział mu, że spot­
ka się z nim pod dwoma warunka­
mi:

1. że nie będzie występował 
publicznie w Stanach Zjednoczo­
nych.

2. że nie spotka się z przed­
stawicielami Polonii.

14 czerw ca 1944 roku 
Mikołajczyk w końcu widział się z 
prezydentem, który mu radził:
"Musisz pamiętać, że Rosjan jest 
dużo więcej, że nie będziesz mógł 
walczyć przeciwko nim, że musisz 
zawrzeć z  n im i jakąś ugodę”. 
Mikołajczyk wierzył Rooseveltowi, 
bowiem w tejże rozmowie usłyszał 
od niego: "Sprawię, że Polska wyj­
dzie Z lej wojny bez krzywdy”. Co 
więcej —  Mikołajczyk osobiście mi 
to opow iedział ^  Roosevelt 
przyrzekł mu pomoc w negocja­
cjach ze Stalinem. Jak  ta pomoc - 
wyglądała? W  trzy dni po wizycie 
polskiego prem iera, Roosevelt 
wysłał do Stalina notę, w której pi-

sze: 'Koszęprzyjąć *  ,
ie  wizyta Mikołajczyka nit 1 1
służyć żadnym wysiłkom z tnojtj I
strony. aby wchodzić W,różnice4. 
niejące pomiędzy polskim § |L  I 
na uchodźstwie a rządem soHiec. I 
kim” (nota była skicrowanadbs& 
lin a  poprzez Harrimana j 
Mołotowa); |H

Zresztą nic tylko Rozmaić* i 
Mikołajczyk wierzyli prezydentom I 
Stanów Zjednoczonych. Profesor I 
Karski powiedział mi, że gdy p̂ . I 
micr Sikorski przyleciał *Jj.ondynii I 
do Waszyngtonu, aby się spotkać* I 
prezydentem w grudniu 1942 roku, I 
to po tejże wizycie, w czasie spoiło. I 
nią z Karskim, powiedział: 'Pohlu I 
pozycja jest bardzo silna h- Bioty* I 
I)omu i możemy liczyć na pnzyda-1 
ta Rooscvcltam.

' Je s t leż  kilka innych I 
przykładów: w osobistym liśric do I 
Józefa Mruka, członka Kongresu, 
Kóoscvcłi zapewniał, że nić byto 
żadnych tajnych zobowiązań doty­
czących Polski w Teheranie (co I 
byłt)po prostu kłamstwem).Kolej­
ny przykład: dwanaście miesięcy po 
Teheranie, Roosevćlt napisał do 
prem iera M ikołajczyka: "Siay 
Zjednoczone dążą bez zastrzeżeń 
do silnej, wolnej, niezależnej Polda, 
z pełnymi prawami Polaków do 
samostanowienia o ich wewnę­
trznych interesach według własną 
wolii1: m

Nic krytyka prezydenta Roosc- I 
vclta jest tematem tego artykułu. 
Moim cclcm jest w y k a z a n ie ,żc jego I 
posunięcia nie były znane arii Raz* 
markowi, ani premierowi Sitar­
skiemu, ani premierowi: Miko- I
łajeżykowi, ani też polonu półslug 
w Stanach /jcdnoczonycm^T

Prezes Rozmarek
W  takich w arunkach p r |  

Rozmarek walczył o sprawę polską 
Powinienem dodać, że ta walka o j 
sprawę Polski, ciąg dalszy nicsfcna | 
sztandaru polskich interesów, | |  
podjęte przez prezesa Mazcwsbc- 
go, a teraz sztandar ten jest wytn** | 
Ie t rzymany przez prezesa Moskal i

M im o politycz:nc| | 
kłamstw, niedomówień i lajflr1 
układów, Rozmarek I  dziaW* | 
Kongresu w ypełniali próM  
której ani Mikołajczyk, ani SiK*' 
ski, ani polski rząd w Londyn^ 
mogli wypełnić. W  Stanach | | |  
noczonych Rozmarek cały I 
orędownikiem sprawy poLskiej- ̂  | 
nim 28 października, spotykaj# j 
z prezydentem w Chicago W 
nie kolejowym przed wyborami, 
maju 1945 roku, kiedy I 
posłał delegację do San | | | | | |  I 
na pierwsze posiedzenia Naro°\j I 
Zjednoczonych. Na ko n fc^  [ 
Rozmarek, chociaż na |||gj| I 
p ro testow ał PrzeC*#jj 1 
przesunięciu polskich gran,c. 
wschodzie. Pełnił rolę przed518

(Dokończenie naśtr.JD



p w  I L E Ń S  K I* 7 lutego 1995 r. str. 11

Waszyngton —  
Moskwa:

kulisy roku 1944
i| | S p
I I B S B S ®IP I IS P S  

,^^^miinteresami 
S  dosłownie jedynym  

| H  n I terenie ame- 
W czasie, gdy prezydent

ffśęi«raeliĉ ’a£SjŁ„cwodnictwem Kongresu

’!m^FI 1111 wpływ‘ Z
S  na przykład Polska Demokra- 
S jj W Wayne Couniyp ia  Grapa

swoją organizację po

i H S
co zostało

ptzez ówczesnego Sc­
alana Stanu Stettiniusa i co 

w jego dokumen- 
jrii Jednak generalnie, Ameryka- 
K  polskiego pochodzenia popie­
ra! Rooseveiia w stosunku 9 do 1 
> wyborach i ich pomoc była bar­
to S H  dla jego zwycięstwa w 
1944 roku.

Konkludując prezes Rozma­
i ł  prezydent Kongresu Polsko- 
Amerykańskiego, walczył z decy- 
qami, o których nikt go nawet nie 
nformowat, a które przeważały w 
sp a lin  otoczeniu RooseveIta i 
Mit były także wyrażane przez 
mego samego. Kilka nieznanych 
6któw dobrze ilustruje atmosferę, 
"której Kongres pracował. Oto w 
1583 roku brytyjski dyplomata 
“jawił, że prezydent Roosevelt 
rakaał amerykańskiemu wywia- 
**i zwitScłC Moskwie cztery so- 
" “ łoc klucze do syfrów. wykra- 
tóone wczelniej z wywiadu 
H KkieS° ™ z  z Idlkoma setka- 
IH H  dokumentów. Rozkaz 
"ratubjł wydany ptzezRoosevel- 

® krótko ptzed jego feniercią i w 
Ptoró lutego 1945 roku zwróco- 

jerządowi sowieckiemu. 
o sensie prezydent
r ® ® 11 i“ ‘ usprawiedliwiony, 
W^layioswój narodowy ime- 

fo rn a la  i prezy-
'Rzwtóe ^  10 rabiŁ Musiat 

“ rteuwagę „a wyraźnie pro-
opjns „ "bawienie ówczesnej

PcwiedzeńnL.Do znanych już 
io*Miv e N H  głównego 

„,! rylcańskich sit lotni- 
L y »  "e,ata Henry Arnolda, 

* Z ambasadorem 
P^iedzial: 'Nie

lniJnisiy|jwt robienie
* Rooseveltan, że

ze Stalina ko-
r S f i l l l l  uważał. I
lucje! Cq rtn >l?  ?*c*e śaróe insty- 
^  *aic i. ®PWS publicznej: n a l 

magazyn
'baroku« i^ j

r®Pisał,:J Wronie __ zamieścił na 
Ujęcie Stalina i

B ic^ w r iesttó> ai''t,oi>o-
cd°Mekczgsów_

^uimiale Jest
“  ClCszvł.! ^rezydent Roose- 

społeczeństwie
n p Û P °P UUfnością
^ r^ / ^ rz a m to .b o c h ^  

m ^ w S S ll An,erykanie 
„̂ Pieczeń - mu w iele 

^ ^ e z n y c h  (jak na 
Jłsych. u S ^ n ia  dla nlepra- 
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upośledzonych, dla których m iał 
dużo zrozumienia i sympatii). N ic 
więc dziwnego, że sam spotykał się 
z sympatią, a jego posunięcia poli­
tyczne z pełnym zaufaniem.

Proszę też uwzględnić, że w tym 
czasie Stany Zjednoczone miały 
armię liczącą powyżej 10 milionów 
żołnierzy walczących na dwóch 
frontach: przeciwko Japonii oraz 
przeciwko Niemcom.

W  głębszej analizie musimy też 
zdać sobie sprawę, że Roosevelt w 
czasie drugiej wojny światowej w 
oczywisty spcśób kierował się spe­
cyficzn ym i p rio ry te tam i. 
Podsumował je  bardzo dobrze B e ­
nedykt Blain, który napisał pracę 
na ten temat:

—  po pierwsze: wygrać wojnę 
dzięki współpracy ze.Stalinem,
Ę  po d ru g ie : stw orzyć 
organizację Narodów Zjednoczo­
nych z udziałem Związku Sowiec­
kiego,
fs^T-^po trzecie: w porozumieniu 
ze Zw iązk iem  Sow ieck im  
sform u łow ać zasady m iędzy­
narodowej współpracy,
■ ~ —  po czwarte: wygrać po raz 
czwarty w wyborach w 1944 roku.

Sprawa polska była więc tylko 
pionkiem w grze, a nie celem gry 
R o o se ve lta , b ył to bow iem  
amerykański, a nie polski prezy­
dent, i jako taki musiał kierować się 
przede wszystkim amerykańskim 
interesem narodowym.

W  oczach spo łeczeństw a 
amerykańskiego nie było naganne, 
że ani Rqosevelt, ani Churchill nie 
mieli moralnego i legalnego prawa, 
ani upoważnień dyplomatycznych 
ze strony polskiej. Aby zgodzić się 
w Teheranie, Moskwie i Jałcie na 
oddanie Stalinowi 40 procent pol­
skiego terytorium, na zmianę gra­
n ic suwerennego państwa, aby 
oddać Sowietom możliwość kon­
tro li nad polskim i wyboram i i 
pow ołać skład Tządu w edług 
życzenia Stalina.

A le jedno jest pewne: jak to 
powiedział Bismarck "Nikt nie jest 
tak bogaty, aby kupić swoich\ 
wrogów przez ciągle koncesje". N ie­
stety, jedną z koncesji Roosevelta 1 
Churchilla była Polska i nie ukryje 
tego żadna dyplomatyczna zasłona. 
A le w takiej dymnej zasłonie polity­
cznych kłamstw i przeciwności 
pracował prezes Rozmarek i Kon­
gres Polsko-Amerykański, gdy wal­
czyli o sprawę polską w 1944 roku.

PS. Wykorzystane przeze mnie 
źródła pochodzą przede wszystkim 
z dokumentów prezydenta Roose-I 
velta, z jego prywatnego domu, z] 

■ H yde Parku w stanie Nowy Jork; z' 
dokumentów Departamentu Sta­
nu, z dokumentów Harrim ana, 
który był ambasadorem U SA  w 
Moskwie w tym czasie, oraz z mo­
ich rozmów z profesorem Kenna- 
nem ( w tym czasie radcą ministe- 
rialnym  i d rugą osobą po 
Harrimanie) oraz ze Stanisławem 
Mikołajczykiem).

Janusz £  ZAWODNY 
N a podstaw ie w ykładu 

wygłoszonego w Bu ffa lo , *<ia 
uroczystościach z okazji 50 roczni­
cy powstania Kongresu Polonii 
Amerykańskiej —  specjalnie dla 
"Tygodnika Powszechnego".

Badź Pitagorasem

Olimpiada
matematyczna
"Plus-minus"

III TURA 
I grupa

1. Pew ien  biznesm en, w ciągu m iesiąca 
powiększa o 1/3 swój kapitał, odejmując z tego 100 
dolarów, które wydaje na swoją rodzinę. Po trzech 
miesiącach zauważa, że jego kapitał się podwoił. Ile 
pieniędzy miał na początku? (zadanie Newtona z 
"Arytmetyki powszechnej" 1707 r.)

(4 punkty)
2. Czy równanie

t/ x TT1 - V ć Ź 2  = l - T / =

ma chociaż jeden pierwiastek rzeczywisty?
(5 punktów)

3. Uprość wyrażenie:

II grupa
1. Dwie osoby równocześnie położyły na konto 

do banku jednakowe sumy pieniędzy. Pierwsza oso­
ba zabrała swoje pieniądze po m  miesiącach i 
otrzymała p  Lt., druga natomiast zabrała pieniądze 
po n miesiącach i otrzymała q  Lt. Ile  każda osoba 
włożyła do banku pieniędzy i jaki procent wypłaca 
bank?

‘ (4 punkty)
2. Liczby a2, b , c2, tworzą postęp arytmetyczny.
Udowodnij, że liczby

1 1
b + c c + a a + b

też tworzą postęp arytmetyczny.
(5 punktów)

3. Jakie warunki muszą spełniać liczby a, b, c po 
to, żeby układ równań miał chociaż jedno rozwiąza­
nie.

sinx + siny P  2a 
cosx |  cosy = 2b
tg* t g y - c

y & h 2 ' T 2 + 2 V l  + 2 V ~ 6

(4 punkty)
4. Spośród wszystkich trójkątów o jednakowej 

podstawie i jednakowym kącie przy wierzchołku 
znajdź trójkąt o największym obwodzie.

(4 punkty)

(5 punktów)
4. Sześcian jest przecięty płaszczyzną, prze­

chodzącą przez jedną z jego przekątnych. Jak powin­
na być przeprowadzona ta płaszczyzna, żeby pole 
przecięcia było najmniejsze...

(4 punkty)
Rozwiązania zadań mają być wysłane pod adre­

sem: SN PL, ul. Subocz 5,2001 WUno, z dopiskiem 
"Olimpiada matematyczna" do 20 lutego 1995 r.

Regina PAMEDIENĆ

SPORT
Piąty tytuł dla Bonaly

Francuzka S. Bonaly zdobyła w 
Dortmundzie piąty złoty medal mi­
strzostw Europy w jeździe figurowej na 
lodzie. Drugie miejsce zajęła Rosjanka 
O. Markowa, a trzecie Ukrainka J. La- 
szenko. Jeżeli Bonaly powtórzy ten su­
kces za rok, wyrówna powojenny re­
kord Niemki K. Witt, która królowała 
na Starym Kontynencie przez sześć lat. 
Czarnoskóra Bonaly, nazywana często 
"maszynką do skakania", przedstawiła 
zdecydowanie najlepszy program do­
wolny, z siedmioma potrójnymi skoka­
mi, z trudnymi kombinacjami.

Złoty medal i tytuł mistrzów Euro­
py w tańcach na lodzie zdobyli Finowie 
S. Rahkamo i P. Kokko. Drugie miejsce 
zajęli-Francuzi S. Moniotte i P. Lavan* 
chy, a trzecie — Rosjanie A. Kiyłowa 
— O. Owsiannikow. Reprezentanci L i­
twy M; Drobiazko i P. Vanagas uplaso­
wali się na 11 miejscu. Polski duet S. 
Nowak — S. Kolasiński zajęli 12 
pozycję.

Tabela medalowa mistrzostw Eu­
ropy (drużyna, złote, srebrne, brązo­
we):

Rosja 
Francja 
Niemcy 
Finlandia 1 — —
Czechy —  1 — ” i
Ukraina .— — ;-2

Saneczkarskie 
mistrzostwa świata
Dwa złote medale wywalczyli sane­

czkarze Niemiec podczas mistrzostw 
świata, które odbyły się w Norwegii. W 
konkurencji jedynek kobiet
triumfowała 31-letnia G. Kohlisch, na­
tomiast w dwójkach najlepsi okazali się 
S. Krausse i J. Behrendt. Tytuł mistrza 
świata w konkurencji jedynek 
mężczyzn wywalczył Włoch A. Zoegei- 
ler, który wyprzedził mistrza olimpij­
skiego, Niemca G. Hackla.

‘ M E w  biathlonie
We francuskiej miejscowości Le 

Grand Bornand zakończyły się biathlo- 
nowe mistrzostwa Europy. Złote me­
dale w sztafecie 4x7,5 km zdobyli za­
wodnicy Białorusi, a wśród kobiet na

dystansie 3x7,5 km triumfowały Fran­
cuzki. W  ostatnim dniu zawodów rywa­
lizowano na dystansach sprinterskich. 
W  biegu na 7,5 km wśród kobiet 
triumfowała Francuzka C  Niogret, a 
na 10 km mężczyzn zwyciężył jej rodak 
R . Poiree. Dobrze spisała się Polka M. 
Gwizdoń, która w konkurencji juniorek 
zdobyła brązowy medal.

Starty lekkoatletów
* Podczas halowego mityngu w nie­

mieckiej miejscowości Pulheim 22-let- 
nia Chinka Sun Caiyun ustanowiła wy­
nikiem 4 m 11 cm rekord świata w 
skoku o tyczce. Poprzedni był gorszy o 
1 cm i od 27 stycznia br. należał także 
do tej zawodniczki.

* Podczas halowego mityngu 
lekkoatletycznego w Stuttgarcie 25-let- 
ni berlińczyk N. Motchebon ustanowił 
czasem 1 min. 44,88 sek. rekord Euro­
py w biegu na 800 ni.

* W Las Vegas odbył się bieg 
maratoński, którego zwycięzcą został 
Rosjanin W. Netreba. Polak A. Wit­
czak zajął 4 miejsce. Wśród kobiet 
triumfowała Amerykanka L. Mason.

* W  niemieckiej miejscowości 
Wuppertal odbył się halowy konkurs 
skoku wzwyż. Wśród mężczyzn

* zwyciężył Rumun S. Matei — 2 m 38 
cm. Polak A. Partyka z wynikiem 2,34 
m zajął trzecie miejsce. Wśród kobiet 
triumfowała A. Astafei (Niemcy) po­
konując poprzeczkę na wysokości 1 m 
99 cm.

Narciarskie puchary
W biegu na 10 km kobiet techniką 

klasyczną w Falun, zaliczanym do pun­
ktacji narciarskiego Pucharu Świata 
pierwsze cztery miejsca zajęły Rosjan­
ki. Po raz pierwszy w tym sezonie 
triumfowała N. Gawryluk. Drugie 
miejsce zajęła prowadząca w klasyfika­
cji generalnej PŚ J. Wialbe, a trzecia 
była L. Łazutina. Zwycięstwem Wialbe 
zakończył się kombinowany bieg na­
rciarski: 10 km techniką kiasyczną i 10 
km dowolną Gawryluk po pasjonują­
cej walce przegrała z 26-letnią 
koleżanką z reprezentacji zaledwie o 
0,8 sek.

W  biegu na 30 km techniką kla­
syczną zwyciężył lider klasyfikacji PS 
Norweg B. Daehlic. Drugie miejsce

zajął Włoch S. Fauner, a trzecie W. 
Smimow z Kazachstanu.

Niedzielny konkurs skoków na 
skoczni 90-metrowej w Falun — zali­
czany do punktacji PŚ — po raz pier­
wszy w tym sezonie wygrał mistrz olim­
pijski Norweg E. Bredesen.

Włoch A. Tom ba wygrał slalom gi­
gant w Adelboden zaliczany do punkta­
cji Pucharu świata. Jest to już 30 
zwycięstwo Włocha w tym sezonie.

Rekord w Paryżu
• Niemiecka pływaczka S. Volker 

pobiła rekord Europy na 50 m st. 
grzbietowym na basenie 25-metrowym 
podczas zawodów Pucharu Świata w 
Paryżu. Volker uzyskała czas 27,77sek. 
poprawiając swój własny rekord o 0,09 
sek. Dobrze w tych zawodach spisali się 
pływacy Polski zdobywając 5 drugich i 
1 trzecie miejsca. Jedynym litewskim 
akcentem imprezy było drugie miejsce 
D. Źelviene w wyścigu na 50 m stylem 
dowolnym z czasem 25,56 sek.

O Puchar Davisa
W  grupie światowej Pucharu Davi- 

sa walczono w niedzielę na 8 teniso­
wych stadionach. Tylko Szwedzi mieli 
ciężką przeprawę i dość szczęśliwie wy­
grali w Kopenhadze z Duńczykami — 
3:2. Gospodarze prowadzili już 2:0, ale 
Szwedzi po raz czwarty w historii 
występów ekipy tego kraju w Pucharze 
Davisa "wyciągnęli" na 3:2. Niespo­
dzianką jest wygrana Austriaków w 
Wiedniu z Hiszpanami — 4:1.

A oto pozostałe wyniki: USA — 
Francja — 4:1, Włochy — Czechy — 
4:1, Belgia — Rosja — 1:4, Niemcy— 
Chorwacja —- 4:1, Szwajcaria — Ho­
landia — 1:4. W meczu RPA — Au­
stralia wynik jest tymczasem — 1:2.

W  kilku wierszach
* W  finale międzynarodowego ha­

lowego turnieju w piłce nożnej w Mo­
skwie miejscowy "Spartak" pokonał 
"Dynamo" Tbilisi — 5:1.

* W  ramach eliminacji do mi­
strzostw Europy handboliści Litwy 
dwukrotnie pokonali Gruzję — 20:9 i 
22:16. Grający w tej samej grupie Włosi 
wygrali z Finlandią — 25:20.

• * W towarzyskim meczu piłki 
ręcznej ko.biet Polska pokonała w E l­
blągu Holandię— 23:15.
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TELEWIZJA
WTOREK, 7 LUTEGO 

LTV
7.45 — Dzień dobry. &30 — Witaj. 

Francjo. 9.00—Wioski film fab. -Niewinny-.
17.05 — Magazyn Inform. 'Szwajcarski 
świat”. 1720 — Program da ogrodników. 
17.40 — Koncert J. Haydna na trąbkę z 
orkiestrą. 18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
Tydzień TV Łotwy w LTV. 18.50 — 
Wiadomości (ros.). 19.05 — Rozmowy 
wilańakle. 19.40 — Nie ma tego ztago. co 
by na dobre nie wyszło. 19.50 — Studio 
partyjne, Dyskusja przedstawicieli SDPL i 
DPPL 20.30— Panorama. 21.05—Wioski 
film -Niewinny". 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — Sala baletowa. 

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 — Horoskop. 7.35 — 8. Tak 

świat się kręci". 8.30— S. "Granica nocy".
9.00 — Godzina CNN. 9.05 — Ekorózga.
16.00 — Postawy: Trzy lata z życia" (P).
16.30— Historia—współczesność: "Jałta
— 1945" (P). 17.00 — Sportowa apteka 
(P). 17.30 — Lalamido, czyli porykiwania 
szarpldrutów. (P). 18.00 — Teieexpress 
(P). 18.15 — Nowości ze świata (CNN).
18.30—Wycieczka na przyrodę. 19.00— 
Nowości bałtyckie. 19.05 — Godzina 
CNN. 20.00 — Prospekt. 20.20 — 
Wiadomości tautininkasów. 20.30 — S. 
"Granica nocy". 21.00 — Nowości 
bałtyckie. 21.05— S. Tak świat się kręci".
22.00 — Panorama. 22.30— "Komedian­
tka- (1) — film fab. (P). 23.30 — "Salon 
poezji użytkowej- (1, P). 24.00 — -S. 
Wyspiański (P). 0.35 — -Stanika Cyronia 
droga do nieba" (P). 1.10 — Przegląd 
kronik filmowych (P). 1.351— Tercet eg­
zotyczny (P).

L IT PO LIIN T ER  TV 
Od 6 lutego zaprzestano nadawa­

nia programu LitPoliinter IV .
TELE-3

7.30—Wiadomości. 8.00— S. anim. 
"Candy — Candy". 8.30 — S. "Santa Bar­
bara".*.*)— S. "John Ross" (3). 10.00— 
Muzyka. 10.30 — Film fab. "Państwowy 
dom”. 12.00 — Lekcja jęz. ang. 12.05 — 
Rlm fab. “Wczoraj, dzisiaj i jutro". 14.05— 
Muzyka. 14.30— .TełeteksŁ 14.55 — Le­
kcja jęz ang. 15.00— Magazyn podróży.
16.00— Sport na świecie. 16.30— Muzy­
ka. 17.00—  Rlm fab. "Sidła na szakala".
18.30— Film anim. "Superman”. 18.55— 
Lekcja jęz. ang. 19.00— Wieści. 19.20 — 
Muzyka. 19.30 — 8. "Santa Barbara".
20.30 — S. anim. "Candy, Candy". 20.55
— Lekcja jęz. ang. 21.00 — Wiadomości. 
21.15— Muzyka. 21.30— Film fab. "Uro­
dzony zwyciężać". 23.00— Wiadomości.
23.15 — Muzyka.

W ILEŃ SK A  TV
8.00 — 90x60x90. 8.15 — S. 

"Dyżurna apteka". 8.45— Nowy Jorki No­
wy Jork) 9.15 — S. Dla dzieci "Dzieci z 
ulicy Degrassi". 9.45 — S. anim. "Historia 
niedźwiadków”. 10.10— Apteka. 10.20— 
"Moje nowości". 10.50 — Kurs dolara.
11.00 — Rlm fab. 'Wariant Omegi” (1). 
12.15, 18.40 — Tablica ogłoszeń. 18.45

,— Dziś w miasteczku. 19.00 — Rlm fab. 
"Wariant Omegi”. (2). 20.20 — Rlm fab. 
"Przybyszka". 20.00 — MTV. 22.15 — S.

"Po tamtej stronie rzeczywistości". 22.35
— Ustawa o emeryturach. 23.00 — Dziś 
w miasteczku.

OSTANKINO TV
5.30 — Poranek. 7.52 — Dziennik.

8.00 — S. anim. 8.25 — 8. "Dzika róża".
8.52 — Dziennik. 9.00 — Ameryka z M. 
Taratutą. 9.30— "Bolero" M. Ravala. 9.52
— Dziennik. 14.00 — Obrót pieniężny. 
14.20 — Działalność i prawo. 14.30 — 
Kronika biznesu. 14.40 — Kultura i bi­
znes. 14.52— Dziennik. 15.00— Koncert
15.30 — Mówiąc między nami... 15.52 — 
Dziennik. 16.00 — Dżem. 16.20 — S. 
"Helen i chłopcy*. 16.52 — świat dzisiaj.
17.00 — Wedi. 17.30 — Zagadka 17.40 
—- Dokumenty i losy. 17.52 — Dziennik.
18.00 — Godzina szczytu. 18.30 — S. 
"Dzika róża". 18.55 — Temat 19.40 —, 
Dobranocka 20.00 — Czas. 20.40 — 2 
pierwszych rąk. 20.50 — Rlm fab. "Piąty 
stempel". 2240 — Miniatura. 2252 — 
Dziennik. 23.05 — Nowi mieszkańcy.
23.30 — W świecie jazzu. 23.52 — Eks- 
press prasowy.

TVP-1
10.00— Wiadomości. 10.10 — "Las­

sie" — serial prod. kanadyjskiej. 10.35 — 
”5-10-15”. 11.00 — MCatwalk" — serial 
prod. USA. 11.45 — "Vabank-3". 11.55 — 
Muzyczna Jedynka. 12.00 — Giełda pra­
cy. giełda szans. 12.20— Zaproszenia do 
stołu. 12.30 — Klub samotnych serc. 
12.50 — Prawnik domowy. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes. 13.15
— 15.50 — Telewizja edukacyjna. 16.00
— Muzyczna Jedynka. 16.30 — śmietnik
— magazyn ekologiczny dla młodzieży.
17.00 — "Pierwsze pocałunki” — serial 
prod. franc. 17.25 — Dla dzieci. 17.35 — 
Dla młodych widzów: Sportowe propozy­
cje na zimowe ferie. 18.00 —Teleexpress. 
18.20— "Nasza szkapa" — magazyn kul­
turalny. 18.40 — Klinika zdrowego 
człowieka. 19.05— "Simpso nowie" — se­
rial anim. prod. USA 19.30 — Rewizja 
nadzwyczajna — Akcja na Poznańskiej.
20.00 — W ieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.10 — "Na czarno" — film 
fab. prod. franc. 22.50 — Puls dnia. 23.15 
— Sejmograf— magazyn parlamentarny.
23.25 — Listy o gospodarce. 24.00 — 
Wiadomości. 0.15 — Wędrówka” — film 
dok. 1.05 — Z Polski rodem. 1.35“— 
Sąsiedzi. 2.05 — Tani program o poezji
— Marcin Świetlicki. 2.20 — Benefis Wił- 
lisa Conovera

ŚRODA, 8 LUTEGO  
LTV

7.45 — Dzień dobry. 8.30 — Maga­
zyn inform. "W Wielkiej Brytanii”. 17.05 — 
Litwa Mendoga (2). 17.50— Rlm TV "Ach 
to morze, morze”. 18.00 — Wiadomości. 
18.10 — Program dla dzieci. 18.50 — 
Wiadomości (ro t.). 19.05 — Słowo 
chrześcijanina 19.15 — Zdrowie na co 
dzień. 19.45 — Tydzień TV Łotwy w LTV.
20.30— Panorama 21.05— Brzeg. 22.10
— Film "Honor Sharpa”. 23.00 — 
Wiadomości wieczorne. 23.15 — Rlm 
“Honor Sharpa” (cd.).

BAŁTYCKA TV, TV  PO LO N IA
7.30 — Horoskop. 7.35 — 8. Tak 

świat się kręci*. 8.30— S. "Granica nocy”.
9.00 — Godzina CNN. 9.55 — Czarno­
białe. 16.00— Dokument trochę inny (P).
16.30 — Historia: "świat Słowian” (P).

Bakteriolog do żony:
— Kochanie, za wszystko co 

d la m nie zrobiłaś,  posta­
now iłem  uwiecznić twoje imię. 

Nazwę nim zarazka cholery, 
który odkryłem.

— Tatusiu, kup mi na imieniny 
prawdziwy rewolwer.

— Dziecko, co ty mówisz?
—  C h c ę  mieć rewolwer, ch cę ...

„  .— Nie nudź, kto tu gospodarz?!
_.— Ty gospodarz. Ale gdybym taiał 

rewolwer...
• * * '

Kobieta w sklepie długo wybiera 
miotłę. I ta, i ta, i tamta nie podobają 
się . Po godzinie jednak się decyduje.

— Biorę tę.
— Proszę pani — pyta sprzedawca 

— zapakować, czy od razu pani poleci?

17.00 — Apetyt na zdrowie. (P). 17.30 — 
Alternatywy (P). 18.00— Teleexpresa (P).
18.15 — Nowości ze świata (CNN). 18.30
— Kroki. 19.00 — Nowości bałtyckie.
19.05 — Godzina CNN. 20.00 — "Za ro­
giem...”. 20.30— 8. -Granica nocy". 21.00
— Nowości bałtyckie. 21.05 — Tak świat 
się kręci". 22.00 — Panorama (P). 22.30
— Adaptacja literatury: "Nad Niemnem” 
(2/4, P). 23.30— "Pętla czasu— bielizna" 
(P). 23.55 — Przegląd filmów o sztuce (P). 
0.45 — Wejście na dno morza" — film 
dok. (P). 1.20 — Tylko dla melomanów.

L IT P O L IIN T ER  TV 
Od 6 lutego zaprzestano nadawania 

programu LltPołiinter TV.
TELE-3

• 7.30— Wiadomości. 8.00— 8. anim 
"Candy — Candy". 8.30 — 8. "Santa Bar­
bara". 9.30 — S. “Westgate II". 10.30 — 
Rlm fab. "Urodzony zwyciężać”. 12.00 — 
Lekcja jęz. ang. 12.05 — Film fab. “Sidła 
na szakale". 13.25 — Muzyka 14.30 — 
Teletekt. 14.55 — Lekcja jęz. ang. 15.00
— Magazyn podróży. 16.00 — Deutsche 
Welle. 16.30 — Ciekawi ludzie. 17.00 — 
Rlm fab. "Noce Dekamerona". 18.30 — 
Rlm anim. "Superman-. 18.55 — Lekcja 
jęz. ang. 19.00 — Wieści. 19.20 — Muzy­
ka 19.30 — S. "Santa Barbara". 20.30 —* 
S. anim. "Candy — Candy". 20.55 —. Le­
kcja jęz. ang. 21.00— Wiadomości. 21.15
— Muzyka 21.30 — Film fab. “Perfumy".
23.15 — Wiadomości. 23.30— Muzyka

W ILEŃ SK A  TV
8.00 — 90x60x90. 8.15 — S. 

"Dyżurna apteka". 8.45 — Straty Stivena 
Kinga 9.15 — Rlm fab. "Dzieci z ulicy 
Degrassi”. 9.45 — S. anim. "Historia 
niedźwiadków". 19.10— Apteka 10.20 — 
"Moje kino". 10.50 — Kurs dolara 11.00
— Rlm fab. Wariant Omegi" (3). 20.15 — 
nim fab. "Śmiałek1 (USA). 22.00 — MTV.
22.15 — 8 .. "Po  tam tej stronie 
rzeczywistości". 22.45 — Rozmowa z 
prof. K. Glaveckaaem. 23.00 Dziś 
miasteczku.

O STAN KIN O  TV
5.30 — Poranek. 7.52 — Dziennik

8.00 — 8. anim. 8.25 — S. "Dzika róża'
8.52 — D z ienn ik .9 .0 0  Ł— Klub 
podróżników. 9.52 — Dziennik. 14.00 
Produkcja na szeroką skalę. 14.20— Pie­
niądze i szczęście. 14.30 — Kronika bi­
znesu. 14.40 — Agencja Szansa 14.52
— Dziennik. 15.ÓÓ — 'O bejrzyj, 
posłuchaj... 15.20 — S. anim. "Wyprawa 
do przeszłości". 15.52 — Dziennik 16.00 
— TinTonik 16,20— S. "Helen I chłopcy*.
16.52 — Świat dzisiaj. 17.00 — Spółka 
TVR “Mir". 17.45 — Kio kim jest XX w.

• 17.52 — Dziennik. 18.00 — Godzina 
szczytu. 18.30 — S. "Dzikaróża". 18.55— 
Godzina dla wal. 19.40 — Dobranocka
20.00 — Czas. 20.40 — Monolog. 20.50
— Rlm fab. -Bolesna czynność". 22.52— 
Dziennik 23.05 — Koncert 23.45 — FU- 
my anim. dla dorosłych. 23.52— Ekspres 
prasowy.

T YP-l
10.00 — Wiadomości. 10.10 —  "Go­

ryl Archera"— serial prod. ang. 10.35 
"5-10-15". 11.00— "Zespół adwokacki" — 
serial TVP. 11.50 —  Muzyczna Jedynka
12.00 — Od niemowlaka do przedszkola­
ka 12.30 — Forum nieobecnych. 12.55
— Nasze państwo — aktualności. 13.00
— Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes.
13.15 — 15.50 — Telewizja edukacyjna
16.00— Program muzyczny. 16.30— Raj
— magazyn młodzieżowy. 16.55 — Mu­
zyczna Jedynka 17.00 — “Moda na su­
kces" — serial prod. USA. 17.25 — 
dzieci. 17.35 — Dla młodych widzów.
18.00 — Tełeexpres& 18.20 — Miliard w 
rozumie — teleturniej. 18.50 — Polska 
kronika Ogórkowa 19.05 —  "Zespół ad­
wokacki" — serial 7VP. 20.00 — Wieczo­
rynka 20.30'-— Wiadomości. 21.10 — 
Rewanżowy mecz o superpuchar Europy 
w piłce nożnej: AC Milan — “Anderiecht".
23.25 — Puls dnia 23.40 — "Fakt praso­
wy" — reportaż. 24.00 — Wiadomości. 
0.20 — "Ośmiornica 5" — serial prod. 
włoskiej. 2.00 —  “Claude Nougaro" 
muzyczny film dok. prod. franc.

Szanowni 
Państwo! 

Zamieszczajcie 
reklamę na łamach

"K U R IE R A  
W IL E Ń S K IE G O "!

EKRANY
SK A LY IJA  ~  i

"Piękna nieznajoma* (IW / 
sja) o 1130, 13.10,14.5̂  

[18-1019^50. Nowe Blraylĵ

M aturzyści W ileńsk iej 
Szkoły Średniej nr 14 serde­
cznie zapraszają wszystkich 
absolw entów  na TRADY­
CYJNĄ STUDNIÓWKĘ, która 
odbędzie się 11 lutego, o 
godz. 17.00.

(Zam. 139)

(+ 22) 26-22-28 

Fax inform ator
Niezawodna inform acja 

przez całą dobę.
W sprawie zamieszczenia 

informacji prosimy zwracać 
się

w Wilnie tel. 65-25-24, 
w Kownie (27) 22-92-26, 
w Kłajpedzie (261) 78-274.

(Zam. 87)

Firm a organizuje  

W Y C IE C Z K I 
K O M E R C Y J N E

każdy tydzień Wilno-War-
szawa-Moskwa-WUno.

Viln ius, teL 65-30-95.
(Zam. 135)

AUTOSERW IS ZATRUDNI 
specjalistę od remontu nad­

wozi i lakiernictwa.
Vilnius, tel. 73-60-55 W godz. 

od 8-18.
(Zam. 123)

KUPIĘ M IESZKANIE 
może być niewykupłone, od­

dane w zastaw  lub mocno 
zaeftużone.

Vilnius, tel. 66-02-87.
(Zam. 140)

UDZIELĘ POŻYCZKI 
pod zastaw nieruchomości 
Vilnius, tel. 26-34-95.

(Zam. 141)

W yrazy głębokiego współ­
cz u cia  ro d z in ie  BA R A N O ­
W SK IC H  z powodu tragicznej 
śm ierci k h  córki Ani

składąją uczniowie, kh  ro­
dzice oraz wychowawczyni Ib  
klasy Szkoły Średniej im. Jana 
Pawła I I  w W iln ie

7.D —  "Korytarz* -  „  JKSH 
lz n o  19.50. n  sala 
spekto rzc, c iy ll 
(Jugosławia) 0 1130, S I , 
"Im perium
cja, Japonia) o 13,1630 IM  

L IE T U Y A  —  "Meis" m . 1
12.14.16.18.20.

iM iS j  S Sfilmów litewskich; io.n -Ci? 
ekend w piekle*, "MoUoi3  
20.10; 9 .II —  "Orfeusz 
o 19.50. "Specjalista* nj/JS 
11.20,13.20,15.30,17.40 -ui*
11.20, 13.20, 15.30, W  S§  
1 0 .n - ”W ilk” o 11,13.15' S  
17.50; 11,12.11 o ll, 13.|s7 A  
17.50,20.10.

HELIO S — I  ■
1'Wściekłość w klatce" .2" mc. '  j 
1130,13.30,15.30, p o g g l 
szczęścia" (Francja) o 17.30; j?  
la —  "M iłość i 45 kaliber (hy 
o 15, 17, 19; "Krew niej J l  
niemowląt" (U SA ) o 21.

P E R G A L E  —  7-9.II -1^; 
rzyciel wszystkiego" fIK it j 
1130, 14, 1630, 19; 10-l2Ju; 
"Specjalista” (USA ) o Ujn wl 
1630,19.

Y IN G IS— 7-12JI—*10)̂ 1 
dzie się nie zatratu je" (Japoń 
—  o 15; "Leopard" (Francja); 
16.40; "Miłosna choroba* (Fi$j 
cja") o 18.25. Filmy dla dzień $. I 
12.11 !*— "Na skraja wsi—su# 
(Czechy i Słowacja) o 12  

A USRA —  "Poznać tajt* 
nicę" (U SA ) 01030,14.10,17j| 
19.30; "Generałowie odkrpd 
piasku" (U SA ) o 12.20,16.

DRAUGYSTŻ— 'Energio* 
dziewczynka” (Francja) o § 
16.40; "M ajuri" (Indie) o lŁ ł 
10,11.11— o 20— dyskoteka.

KALENDARIUM
* Wtorek (7.D) jest 38 duka lffi 

r. Do końca roku 327 dni.
* Znak Zodiaku—Wodni
* Imieniny: Julianny, Romałfc 

Ryszarda.
* Księżyc. Pierwsza kwadn o W 

godz. 55 min. ,

Litewska Służba Hydrom 
rologiczna przewiduje na 7 luiegofr 
chmurzenie z przejaśnieniami, p* 
lotne opady śniegu z deszczem.«
południowo-zad>odni,ńchodni.poif
wisty. Temperatura 2-4 slopnieóp 

W  ciągu następnych d*<ki jj
nieduże opady, temperatura wn«J
-2 do +3 stopni, w dzieli 0-5 s|P 
ciepła.

Dyżurni wydania: 
Halina JOTKIAŁŁ0 
Jan  LEWICKI
Krystyna BOGDANOWICZ 
Krystyna RUCZYŃSKA 
Antonina MISZCZUK 
Marian BOGDZIUN
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O GŁO SZEN IA 1 REKLA M Ę 
DO "KU R IERA  W ILEŃ SK IEG O ' 
PR Z Y JM U JE  S IE :

W  Domu Prasy (a l. Laisvts 60, 
piętro 11, pokój 1114, tcL 42-69-63, 
fax 42*72-65) w dniach pracy od 
godz. 9 do 17, Jak  też pod adresami 
w W IL N IE  (od godz. 9 do 19):

* aL Gedimino 46-1;
* uL Pylim o 26;
* al. Gedim ino 2, 
Poczta Centralna.

* W  oddziałach łączności: * M lckunal;
* nr41, Gerovćs 29;. * Nemenćint;
* n r 48, Kojalavi2ians 131; * Nemeiis;
* Buivydi£k£s; * PaberW;
* K alvćlia i; * Pagiriai;

|  Rudamlna;
* Snlininkai;
* Sudcni
*  W  Kownie: 
aL B ir i^  Ł


